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Ę  ostatniej chwili.

Rozwiązanie parlamentu angielskiego ?
(Telefonem od naszego Korespondenta.)

Warszawa, 26 czerwca. Z  Londynu 
donoszą: W  przemówieniu, wygloszo- 
nem na posiedzeniu frakcji parlamen­
tarnej Labourzystów, premjer Mac- 
dcnald oświadczył, że prawdopodobnie 
w jesieni rozwiąże parlament i rczpi-

sze nowe w ybory. Rozwiązanie par­
lamentu staje się konieczne wobec sta­
nowiska opozycji, która uniemożliwia 
przeprowadzenie szeregu projektów  
ustaw.

Program finansowy Niemiec.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26 czerwca. Z  Berlina 
donoszą: Gabinet Rzeszy zebrał się
wczoraj wieczorem i obradował pono­
wnie do północy. Obrady te, jak donosi 
Biuro W olffa, doprowadziły do zupeł­
nego porozumienia co do zasad finan

sowych, na których ma być oparty 
prog am r.nansowy rządu. W obec tego 
kanclerz Briining wyjeżdża dziś do 
Neudeck celem złożenia sprawozdania 
prezydentowi Hidenburgowi.

Szczegóły angielskiego lotu
transatlantyckieg o.

(Telefonem od naszego korespondenta.;

Warszawa, 26 czerwca. Z  Londynu 
donoszą: Dzienniki angielskie pełne
są opisów i depesz o przelocie przez 
Atlantyk lotnika angielskiego Kings- 
forda Smitha i towarzyszących mu 
trzech osób. Okazuje się, że samolot 
„K rzyż Południa41 musiał szukać lą­
dowania na ziemi amerykańskiej już 
w miejscowości Harbour Grace w N o ­
wej Funlandji, choć zarówno dosko­
nały stan silnika i aparatu jak niezu­
pełne jeszcze wyczerpanie siły lotni­
ków pozwalały na kontynuowanie 
lotu nad kontynentem amerykańskim  
do IlaJifasU; a prawdopodobnie na­
wet do Now ego Jorku. Przyczyną 
lądowania w Now ej Funlandji było 
wyczerpanie się prawie zupełnie Len- 
zyny, zużytej w wa’ce z silnym za­
chodnim wiatrem i niezwykle gęstą 
mglą. Dłuższy czas lotnicy nie umieli 
ustalić miejsca nad Atlantykiem  tak­
że z powodu zepsucia się kompasu. 
T u  pospieszyło im z pomocą radjo. 
W  niewielkiej stosunkowo odległości 
od Nowego Jorku zdołali oni ustalić 
przez stację radjogoniometryczną 
długość i szerokość geograficzną szla­
ku, którym  lecieli. Kingsford Smith 
w chwili lądowania oświadczył, że 
tylko dzięki doskonałemu działaniu 
radjostacji nadawczo - odbiorczej zdo­

łał wyprowadzić samolot z gęstej 
rngiy. „K rzyż  Południa44 jest zatem 
drugim samolotem, który przeleciał 
Atlantyk z Europy do Am eryki. 
Pierwszy przelot, dokonany w roku 
1928 przez majora Fitz Maurice4a 
z a.mji angielskie) oraz kapitana 
Koehla i barona von HiihnefelJa, 
lotników niemieckich nie zakończył 
się tak sprawnie, jak lot Kingsforda. 
Poprzednicy <ego wylecieli z' Dublina 
i lądowali na Labradorze, a ściślej mó­
wiąc na jednej z małych wysp na 
Atlantyku w pobliżu Labradoru.

Z  Kingsford Smithem przylecieli: 
A vert van D yck, pilot holenderskich 
linji lotniczych, kapitan Soul z Dubli­
na, oficer rezerwy angielskiej królew­
skiej eskadry lotniczej i J. Stannage, 
operator radjowy. Kingsford Smith 
jest jednym z najznakomitszych lot­
ników ang:elskich. Jego obecny prze­
lot przez Atlantyk jest dalszym cią­
giem wspaniałych i niezwykle śmia­
łych lotów na wielkich przestrzeniach, 
odbytych w trudnych warunkach. W  
roku 1928 przeleciał on przez Ocean 
W ielki z San Francisco do Sydney, a 
w roku ubiegłym z Amsterdamu do 
Australji. Obu przelotów dokonał na 
tym samym aparacie „K rzyż Połud­
nia44.
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Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 11— 12.

Listy należy frankować. —  Reklamacje otwarte
wolna od opłaty.

Szarlatanerja
polityczna.

Patrząc na rozpaczliw e w ysiik i 
opozycji sejm ow ej, zm ierzające do 
ouzyskania pow agi i posłuchu, nie 
m ożna w yjść z p odziw u, jak  >viele 
miejsca zajm uje w jej zakusach w iecz­
na rachuba na naiw ność ogółu, k tó ry  
próbuje ona w ciągnąć w swoją erę 
niebezpieczną. O św iadczenie „poslow  
1 senatorów  zorganizow anej dem okra­
cji ,polskiej44, jak się ci panow ie szum ­
nie nazw ali obecnie, jest stekiem  ja ło ­
w y c h  i beztreściw ych frazesów , ze­
w nętrzn ie ty lk o  w ygląd a jących  na coś 
W rodzaju  program u, de facto  jednak 
przesiąkniętych w yłączn ie  ideą w alki 
z R ządem  i zasadniczej negacji.

W szystko  to, co zjednoczona opo­
zycja opow iada o „k ry z ysie  gospo­
d a rc zym ", m e pozostaje oczyw iście w  
najm niejszym  zw iązku z jakąko lw .ek  
zdolnością hałasujących stronnictw  do 
popraw ienia sytuacji ekonom icznej w  
tej chw ili.

Podstaw ow e p rzycz yn y  „k ry z y su 44 
znajdują się bow iem  zarów no poza 
zasięgiem um iejętności jak i zn aw ­
stw a parlam entarnych  k rz yk a cz o w  1 
m ogą być stopniow o, bardzo stopnio­
wi usuwane jedynie pod w arunkiem  
właśnie zaniechania w szelkich reto­
ryczn ych  popisow  1 po lityczn ych  ju- 

zeń, o d ryw ających  m yśl społeczeń­
stwa od zagadnień natury napraw dę 
konkretnej. W prow adzenie obeem e do 
życia państw ow ego m om entu em ocji 
politycznej jest świadom em  utrudm a- 
niem n apraw y stosunków  gospodtr- 
cz y Ja , w ym agającej dw óch rz e ;z y : 
zgodnego w ysiłku  pracy  i spokoi 1.

Obu tych  tak niesłychanie w aż­
n ych  czyn n ik ó w  tw órczości n arodo­
we;^ nie -nosiły n igdy w  życie Polski 
s ocone ze sobą w  Sejm i- w ojow nicze 
stronnictw a. N ie  w nosiły  ich w ów czas 
naw et, gdy czyn iły  co chciały, gdy 
rządy b y ły  w łaściw ie w  ich rękach. 
Egzam in z tego, czego istotnie pra- 
g i-i z tego, co um ieją, ow i w szyscy 
rzecznicy „zorgan izow  anej d em okra­
ci zdali już daw no. W iem y dosko- 
na e z jakim  skutkiem . Poniew aż jed­
nak rok 19 26  nie p o łożył kresu ich 
in trygom , a w y b o ry  w 1928  pozw oli- 
< im znów  przyjść do głosu —  stoim y 
w obec prób stw orzenia jakiejś „d e ­
m o kratyczn ej44 a głów nie w archol- 

, e| federacji zdystansow anych  w ład ­
ców , nie m ających  już nic do pow ie­
dzenia.

D latego to m ów ią coraz więcej. 
G oraz bezw zględniej potępiają to 
w szystko  co dzieje się bez nich, coraz 
więcej obiecują, w iedząc, że ich to nie 
zobow iązuje do niczego i coraz hazar- 
dow niej żonglują pojęciem  „k ry z y s  
gospod arczy44, k tó ry  niby to  pragną 
napraw ie, lecz k tó ry  w  samej rzeczy 
jm  sam ym  potrzebny jest najbardziej. 
U  coz bow iem  zaczepić by się m ogli,
g d y b y  go nie sta }o ?  J a k i  b y l t y  p u n k t

w > jsd a  do ich pretensyj i roszczeń?
aJą w  dodatku przysięgłych  rze­

czoznaw ców  od spraw  ekonom icz- 
nyc j innych, u trzym ując, że bez 

SPo Pracy  z nim i nic w Polsce nie 
zm ieni się na lepsze. W  rezultacie 
zdob yw ają  się na zuchw ale żądanie:

ustąpienia rząd ów  M arszałka Piłsud­
skiego, ośw iadczając, że gotow i są sami 
przyjąć odpow iedzialność za losy 
Państw a.

Pod tern hasłem zbierają się na 
kongres k rakow sk i, n a ,ącv  za zada­
nie narzucić w iarę w  nich i w  słusz­
ność ich poczymań — w szystkim , 
k tó rz yb y  co do tego mieli w ątp liw o ­
ści. „M y  ty lk o  p otra fim y was uszczę­
śliw ić, ro d ac y !4 —  będą zapew niać z 
im p row izow an ej tryb u n y  chorążow ie 
skoalizow anej opozycji. „K u  nam 
zw róćcie pełnię swego zaufania, a od­
bierzcie je tym , k tó rz y  w  tej chy.il! 
k 'e ru ją  R zeczp o sp o litą !44 I m niem ają, 
iż ogół polski znajdzie się na ro zd ro ­
żu : będzie musiał w yb ierać pom iędzy 
W itosem , D ąbskun , K iern ik iem , N ie ­
działkow skim  — a M arszałkiem  P ił­
sudskim .

Śpieszący do K rak o w a „d em o k ra ­
ci’4 w  jednem są zgodn i: w  przekona­
niu, że ich Polska uw ielbi, uz,na i  k rz y ­

knie „rząd źcie  n a m i!4’ C zem u ? C z y  za 
to w szystko , co zaw dzięczała im  w cią­
gu długiego lat szeregu? C z y  m oże za 
intencje szlachetne, g łęb oko  p atrjo ty- 
czne i lojalne, z jakiem i dążą na zbie­
gow isko krakow skie, sądząc iż uda im  
się tam  zam ącić n orm alny bieg pań­
stw ow ego i społecznego ż yc ia ?  C z y  
m oże z pow odu tego, iż stan życia go­
spodarczego istotnie jest ciężki i zm ę­
czy ! w ielu i trw a już dosyć długo?

N ie  w iem y, k tó ry  z tych  p o w o ­
dów  uw ażają m obilizu jący swe nega­
tyw n e siły dem onstranci k rak ow scy  za 
najbardziej przem aw iający na ich ko ­
rzyść. Zapew ne właśnie, pom im o całej 
swej zarozum iałości, ty lk o  ów  „ k r y ­
zys gospodarczy” , k tó ry  zda im się być 
ich sprzym ierzeńcem  najpew niejszym . 
A le  i tu ich obietnice zażegnania go 
chociaż w  części mocą obrad sejm o­
w ych  —  ludzi dorzeczmych nie u w io ­
dą. K ażd y  p rzyto m n y na um yśle w ie 
już bow iem  oddaw na, o ile Sejm  „u - 
łatw ia4’ życie Polski i jak w ielkie zn-

PRENUMERATA1 
Miejscowa miesięcznie t bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5'?0, Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7"— P. K. O. Nr. 141.690,

Dementc
W arszaw a, 25 czerw ca. (P A T ). 

M inisterstw o Skarbu  kom unikuje, że 
w iadom ości prasow e o rzekom ych  
zm ianach personalnych  w  M in ister­
stwie Skarbu , w  zw iązku  z obsadze­
niem  stanow iska w iceprezesa B an ku  
Polskiego, nie są z godne z praw dą.

Flota duńska w Gdyni.
G d yn ia , 25 czerw ca. (P A T ). Ja k  

donosi dow ód ztw o  flo ty , dnia 3 lipca 
b. r. przybędzie do G d yn i w ojenna 
flota  duńska, w liczbie 7 jednostek
bo jow ych . Jest to rew izyta za zeszło­
roczny p ob yt w D anji polskiej flo ty  
w ojennej.

Min. Składkowski na 
inspekcji.

W arszaw a, 25 czerw ca. (P A T ).
Dziś w godzinach p o p o łu d n io w y c h  
p . M inister Spraw  W ew n ętrzn ych  
gen. S ław oj Sk ład kow ski udał się Z 
sekretarzem  osobistym  sam ochodem  
do Lublina na inspekcję now obudują- 
cego się elew atora zbożow ego. P o ­
w ró t p. M inistra nastąpi dziś w  n ocy.

Rokowania w sprawach 
zbożowych.

W arszaw a. 26 czerw ca. (P A T .)
Dzaś podjęte będą tu  rokow an ia  o
przedłużenie polsko-niem ieckiej um o­
w y  zbożow ej, w ygasającej 30 czerw ca 
b. r.

Sprawa incydentów 
granicznych.

W arszaw a. 26  czerw ca. (P A T .)  W  
w yn ik u  konferencji od b yw ających  się 
w  M inisterstw ie Sp raw  W ew n. w  
zw iązku  z ostatniem i incydentam i na 
gran icy  zachodniej dziś w yjeżd ża na 
pogranicze niem ieckie specjalna k o m i­
sja pod przew odnictw em  d yrek to ra  
departam entu adm inistracyjnego M i­
nisterstw a Spraw  W ew n. W eissbroda. 
Zadaniem  tej kom isji jest przedłożenie 
na zasadzie w izji lókalnej w n iosków  co 
do w ydania niezbędnych zasadniczych 
zarządzeń dla w ładz gran iczn ych  ce­
lem uniknięcia na przyszłość- m o żliw o ­
ści pow tórzenia się podobnych  w y ­
padków .

siadają w  nim  głow y, i jak  w yso k o  stoi 
jego polityczna i państw ow a etyka.

K ongres k rak ow sk i w  w artościach  
sw ych  m oralnych  Sejm u nie p rz ew yż­
szy. P rzelicytow ać go m oże w yłącznie 
w  jaskraw ości w ystąpień , w  napięciu 
tej pow odzi kłam stw  i ob łudy p o lity ­
cznej, k tó ra  podstawą jest przeciw sta­
w iania się n ow ych  „k o n fe d e ra tó w ”  
w ielkiej i czystej jak łza, w iecznej tro ­
sce o Polskę T ego , co  ją ukochał ser­
cem calem i żyje dla niej ty lk o  i czu­
w a dniem  i nocą nad bezpieczeństw em  
w szystkich  nas. O n w idzi szerokie h o­
ryzo n ty  i daleką przyszłość N aro d u . 
P arty jn i szarlatani kręcą  się natom iast 
w  m ałem  k ó łku  teraźniejszości, w yo l­
brzym iają  ją rozm yśln ie i podają się za 
jej uzdrow icieli. Ich  lekarstw a są jed­
nak gorsze od trap iących  nas chorób, 
i to  także nie stanow i już tajem nicy dla 
n ikogo. W ięc poco ten cały spektakl 
k ra k o w sk i?
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„Pax Britannica“ w Indjach.
O d początku  dw udziestego w ieku  

datuje się „przebudzenie się”  A z ji. N a  
polach M and żurji i falach  C u sim y na­
ród azjatyck i po raz pierw szy od w ie­
lu  w ieków  pokonał E u ro p ejczyk ó w . 
O dtąd rozpoczyna się potężny ruch 
w yzw o leń czy  w  A zji, k tó ry  obejm o­
w ał stopniow o T u rc ję , Persję, C h in y , 
A fgan istan , Indje, a ostatnio A rab ó w  
i A n am itów . D ziało  się tak  do 1 9 1 6  r., 
gdy A n glja  skorzystać m usiała z p o­
m ocy H indusów . W ów czas narody In ­
d y  j przekonały się, że potęga W ielk iej 
B ry tan ji w  znacznym  stopniu i od nich 
jest zależna, skorzysta ły  przeto  z tru ­
dnej sytuacji A n g lji w  okresie w o jn y  
i zażądały sam odzielności. A n g licy  
w yobrażali to sobie, jako sw oisty ,,ho- 
m e rule”  indyjsk i i w ydelegow ali do 
In d y j członka Izb y  G m in , Edw ina 
M ontagu, k tó ry  z łożył odpow iednie 
spraw ozdanie parlam entow i. W  sierp­
niu 1 9 1 7  roku , w  jednym  z na jtru d ­
niejszych okresów w o jn y , gdy fro n t 
w e Francji załam yw ał się, a R o sja  nie 
m ogła już być brana w  rachubę przez 
aljantów , proklam ow ane zostało p rz y ­
rzeczenie rządu b ryty jsk iego  „sto p n io ­
w ego rozw oju  lokalnego sam orządu 
celem utw orzenia odpow iedzialnego 
rządu indyjskiego, jako niepodzielnej 
części B ryty jsk iego  Im p erju m ". S fery  
m iarodajne p oczyn iły  natychm iast za-* 
strzeżenie, że ów  „h om e rule“  dla In ­
dy i będzie m ógł b yć  urzeczyw istn iony 
ty lk o  przy „ścisłej w spółpracy n aro­
dów  In d y j z rządem  b ry ty jsk im ".

Po pow rocie z F lan d rji p u łk ów  in­
d yjsk ich , Indje coraz bardziej n atarczy 
w ie poczęły dom agać się sam odzielno­
ści. W  grudniu 1 91 9  r. A n glja  stw arza 
wreszcie W ielką K a rtę  W olności dla 
półw yspu, zapow iadając dalsze rozsze­
rzenie sam orządu po 10  latach. N a  
podstawie raportu , zw anego spraw o­
zdaniem  „M on tagu -C h elm sford a”  A n ­
glja przyznała szerokie upraw nienia sa­
m orządom  lokaln ym , stwoi żyła  rząd 
In dyj i pow ołała do życia  przedstaw i­
cielstw o ludow e.

G d y  przed trzem a laty  parlam ent 
londyński w yłon ił kom isję m iędzypar­
ty jn ą  pod przew odnictw em  członka 
Izby G m in , Sim ona, celem zrealizow a­
nia przyrzeczenia z roku  I9!9> nacjo­
naliści odm ów ili w szelkiej w spółpracy 
z kom isją. O dtąd datuje się  ̂ czyn n y 
ruch rew o lu cy jn y  sw aradżistow , akcja 
b o jkoto w a K  przem yśle i handlu, w re­
szcie ostatnio —  a n tyb ryty jsk ie  w ystą ­
pienie parlam entu In d y j i zw olenni­
kó w  G andhiego.

K res tem u, zdaniem  A n glik ó w , ma 
po łożyć obszerne spraw ozdanie kom i­
sji Sim ona, k tóre zostało już op raco­
w ane. Podana do pow szechnej w iad o­
m ości część pierw sza rap ortu  dok ład ­
nie określa istniejący obecnie stan fa k ­
tyczn y . Stw ierdza, że nie m ożna m ó­
w ić  o Indjach, jako o integralnej cało­
ści, skoro  70 m iljon ów  lu d n o ść  m aho- 
m etańskiej znajduje się w  c.ąg łym  sta­
nie w alki z ludnością bram ińską. D la 
Bengalu, Pendżabu, Sindu i pogranicza 
Beludżistanu żądają m uzułm anie sam o­
rządu „m ahom etańskiego”  zupełnie 
odrębnego od reszty In d y j. R e fo rm y  
b ryty jsk ie  d otyczyć pozatem  m o gi 
ty lk o  tej części pó łw yspu , k tóra  zn aj­
duje sie pod bezpośredniem i rządam i 
Im perjum , lecz oko ło  jednej trzeciej

Samobójstwa uczniów.
B ędzin , 25 czerw ca. (P A T ).czerw ca. u m i ; .  W  

ostatnich  dw óch dniach zanotow ano 
tu  szereg sam obójstw . M ięd zy in n y­
mi popełniło je dw óch uczniów . \  
sobotę popołudniu rzuciła się pod^ po 

ciąg 1

teryto rju m  podlega radżom , k tó rz y  
są li ty lk o  „sp rzym ierzeń cam i" cesarza 
In d y j —  kró la  angielskiego, a nie pod­
danym i. Jeśli dodać do tego, że p ozo­
stała ludność bram ińska dzieli się na 
2000 k lanów , szczepów  i kast, które 
się naw zajem  zw alczają, że przeszło 
200 m iljonów  H indusów , stanow ią­
cych  ludność w iejską, są to  zupełni a- 
nalfabeci, n ieorjentu jący się w  stosun­
kach p o lityczn ych , że po łow a ludno­
ści płci żeńskiej w  sw oistych  w aru n ­
kach p atrjarch aln ych  In d y j w inna b yć  
zupełnie w yelim inow ana, że d o tych ­
czasowa „re w o lu cy jn a " reprezentacja 
p ółw yspu  —  parlam ent ind yjski —  b y ­

ła w yrazicielem  opin ji ty lk o  3%  cen­
zusow ych  w yb o rcó w , że usunięcie się 
A n g lji od udziału w  rządach k ra ju  m o 
głoby stw o rzyć stan perm anentnej 
„w o jn y  w szystkich  przeciw  w szyst­
k im ” , k tóra  prześcignęłaby o k ro p n o ­
ści chińskiej rew olucji, —  jeśli się w eź­
mie pod uwagę ten stan fak ty cz n y , 
k tó ry  kom isja Sim ona przedkłada w  
pierw szej części swego spraw ozdania, 
n ietrudno sobie w yob razić , w  jakim  
duchu zredagow ane będą w  drugiej 
części zalecenia kom h ji, k tóre ukażą 
się za k ilka  dni.

Je d n o  nie ulega w ątpliw ości. N ie ­
zależnie od tego, jak dalece posur jęte 
będą ustępstwa A n glji, nie zam ierza 
ona zupełnie rezygnow ać ze sw ych  u- 
praw nień w  Indjach. L. H .

Projekt reform konstytucyjnych dla Indyj.
D zienniki angielskie o trzym ały  o- 

negdaj w ieczorem  do opublikow ania 
tekst drugiego zeszytu  spraw ozdania 
indyjskiej kom isji kon stytu cyjn ej, o- 
bejm ującego w  całości rozszerzony p ro ­
jekt reform . W e w szystkich  podsta­
w ow ych  pro jektach  i zaleceniach człon 
kow ie kom isji byli jednom yślni. P un ­
ktem  zasadniczym  planu jest reform a 
kon stytu cji In d y j B ryty jsk ich  na p od­
staw ach państw a zw iązkow ego. P ro jekt 
pozostaw ia sw obodę przystąpienia do 
zw iązku  każdem u oddzielnie w zięte­
mu państew ku indyjskiem u, dając ró ­
wnież m ożność grupow ego p rzystępo­
wania do zw iązku . Podstaw ą p rz y ­
szłej stru ktury  zw iązkow ej są w szystkie

państw a indyjskie, z w y ją tk iem  pro­
w in cji B irm a. C złon kom  zw iązku  p ro ­
jekt zapew nia najdalej idące sw obody 
autonom iczne. P ro jek t zapow iada ró ­
w nież ważne zm iany fo rm  i fu n k c y j 
in stytu cy j ustaw odaw czych  i w y k o ­
n aw czych  rządów  p row in cjon aln ych . 
K om isja  nie uznała za m ożliw e pole­
cić jednom yślnie utw orzenie organ iza­
cji d w uizb ow ych  ciał ustaw odaw czych  
dla p row in cy j

Pierw sza część spraw ozdania daje 
m ożność ciałom  ustaw odaw czym  p rz e ­
prow adzania dalszych re form  na m ocy 
uchw al w łasnych.

O pierając się na zasadniczej p o li­
tyce b ryty jsk ie j w  Ind jach  określonej

Expose ministra Curtiusa.
Sprawa incydentów granicznych polsko-miem.

Kwestja granic wschodnich Rzeszy.
Berlin . 25 czerw ca. (P A T .) R eich s- 

tag rozpoczął dziś o b rad y  nad budże-

8-letnia uczenica trzeciego k u r­
su sem inarjum  Irena M iklasow na, po­
nosząc śm ierć na m iejscu. Pow odem  
rozpaczliw ego k ro k u  b y ło  nie o trz y ­
manie prom ocji W czora j strzelił so­
bie w  skroń  17 -le tn i uczeń gim nazjum  
tutejszego K azim ierz  Zm udaś. W y p a ­
dek ten pozostaje w  zw iązku  z nie­
pom yślnym  w yn ik iem  egzam inu.

tem  m inisterstw a spraw  zagranicz­
nych , w  zw iązku  zaś z tem  nad polsko- 
niem ieckim  traktatem  handlow ym . 
O brad y zagaił m inister spraw  zagrani­
cznych  C urtius dłuższem expose, w 
którem  kolejno om ów ił najważniejsze 
zagadnienia niem ieckiej p o lityk i za­
granicznej.

N a  wstępie m inister w skazując na 
zbliżający  się term in opróżnienia N ad - 
renji, podkreślił, że uroczystości p rz y ­
gotow yw an e w zw iązku  z w ym arszem  
oddziałów  o k u p acy jn ych  okażą dopie­
ro św iatu obraz N iem iec w ew nętrznie 
skonsolidow anych, kiedy chodzi o c -  
stateczne i najw yższe spraw y ich bytu. 
O próżnienie N ad ren ji b y ło  częścią po­
lity k i zagranicznej N iem iec, opartej 
na szerszych podstaw ach, k tó rych  
rząd niem iecki nie w yrz ek ł się w  ża­
dnym  z ubiegłych okresów .

W  dalszym  ciągu swego expose 
przystąpił m inister do om ów ienia sto­
sunków  niem iecko-polskich. W  tej 
spraw ie ośw iadczył: C hciałem  tu  w
kilku  słow ach zająć się n iem iecko-pol- 
skiem i incydentam i, k tó re  w y d a rz y ły  
się w ostatnim  czasie i w  naszej opfnji 
publicznej w yw o ła ły  w ielkie zaniepo­
kojenie. Z a leży  m i przedessszystkiem  
na tem , aby stanow czo odeprzeć pew ­
ne głosy prasy zagranicznej, k tó ra  chce 
św iat przekonać, że tego rodzaju  in cy­
denty prow adzone są system atycznie 
przez stronę niem iecką, by  w  ten spo­
sób ustaw icznie zw racać uw agę na sto­
sunki graniczne na wschodzie. Ja k  bez­
sensowna jest taka gadanina, m oże o- 
sądzić każd y, opierając się ch oćb y ty l­
ko na ogłoszonym  szczegółow o w  
dziennikach opisie stanu faktyczn ego  
poszczególnych  p rzyp ad k ó w , k tóre 
przecież m ają raczej w szelki inny cha­
rakter, aniżeli znam ię prow okacji ze 
stron y N iem iec. N iezależnie od tego 
upraw ianie p o lityk i zagranicznej przy 
pom ocy in cyd en tów  gran icznych  b y ­
łoby  m etodą, o k tórą  rzeczyw iście nie 
pow inno się nas posądzać. N ic  p otrze­
bujem y używ ać tak ich  środków , aby 
ośw ietlać stosunki graniczne, o k tó ­
rych  każd y rozsądny człow iek  _ musi 
już mieć jasny pogląd. D yp lom atyczn e 
rokow ania  z rządem  polskim  w  spra­
w ie poszczególnych zajść, znajdują się

jeszcze w  toku . U rzęd n icy  nasi na gra­
nicy o trzym ali ścisłe, w  ostatn im  czasie 
jeszcze raz odnow ione instrukcję,, k tó ­
re zobow iązują ich do stosow ania 
szczególnej ostrożności i w strzem ięźli­
wości w  podobnych  w ypadkach .

C hociaż  in cyd en ty  tak ie  za^łu^uja 
na ubolewanie, to  jednak b y ło b y  rze­
czą m ylną łączyć tę kw estję z kw estją 
przeprow adzenia n iem iecko-polskie j u- 
m ow y handlow ej, k tóra , jak  Panom  
w iadom o, po długoletnich  bezskutecz­
n ych  usiłow aniach doszła do skutku  
na wiosnę. T ra k ta t  ten po przyjęciu  
go przew ażającą w iększością przez R a ­
dę państw a R zeszy , przed łożon y zo­
stał obecnie R eich stagow i.

Z  kolei m inister C urtius przeszedł 
do om ów ienia niem ieckiej p o lityk i 
handlow ej, podkreślając, że  stosunki 
gospodarcze i h andlow o-polityczne, 
istniejące m iędzy N iem cam i z w iększa 
częścią państw  w schodniej i południo­
w o-w schodniej E u ro p y , są dziś bardzo 
niezadow alające.

W  dyskusji nad expose przem aw iał 
p ierw szy poseł socja ldem okratyczn y 
Breitscheidt, stw ierdzając z naciskiem , 
że wszelkie zm iany p o lityk i zagranicz­
nej N iem iec m usiałyby skoń czyć się 
fatalnem i następstwam i.
N iem iecka polityka musi b yć trzeźw a 
i unikać silnych haseł.

Przedstaw iciel frak c ji n iem iecko- 
narodow ej poseł F reytag  Loh rin gh ofen  
zaatakow ał urząd  spraw  zagranicznych  
zarzucając, że w  spraw ie zajścia pod 
O paleniem  N iem cy  zb yt długo m il­
czały , pozw alając, aby Polska zyskała 
dla siebie opinję świata

Poseł cen tro w y  U litzk a  ubolew ał 
z pow odu zajść granicznych , zapew ­
niając, że nie zostały one spow od ow a­
ne przez stronę niem iecką. O becne 
granice polsko-niem ieckie —  m ów ił 
poseł U litzk a  —  są nie do utrzym ania, 
nie chcem y jednakże zm ieniać ich silą, 
a oczekujem y tej zm iany od przyszłej 
ew olucji.

Dalszy ciąg dyskusji nad expose 
m inistra C urtiusa  odłożono do jutra.

Berlin. 25 czerw ca. (P A T .) F rakcja  
n iem iecko-narodow a zgłosiła dziś w  
zw iązku  z debatą nad budżetem  m ini­
sterstw a spraw  zagran icznych  w niosek 
o w yrażenie votu m  nieufności dla m i­
nistra C urtiusa.

w uciciaracji z unia 20 sierpnia  1 9 1 7 ,  
kom isja staw ia jak o  zasadę, że wszelkie 
zalecane obecnie zm iany k o n stytu c y j­
ne w  Indjach b ryty jsk ich  uważane być 
pow in ny za k ro k  w stępny do p rz y ­
szłego rozw oju  w okresie, w  k tó rym  
Indje jako całość, n ietylko  Indje B ry ­
tyjsk ie, znajdą się w  szeregu państw 
R zeczyp o sp o lite j B ry ty jsk ie j z jed n o­
czonych  pod w spólnem  berłem  m o n a r­
chy b ryty jsk iego . T o  stanow isko po­
d yktow an e zostało zarów no w zględa­
mi praktycznem i jak  teoretycznem u 
K om isja  ośw iadcza, że członkiem  L ig i 
N aro d ó w  są Indje jako całość, a nie 
ty lk o  Indje B ryty jsk ie .

Po sch arakteryzow aniu  w aru n ków  
jednolitości Indji p rzyszłych  pod w zglę 
dem ekonom icznym , po lityczn ym  i 
geograficznym , kom isja ośw iadcza, że 
po b liższych badaniach spraw y znaj­
duje podstaw y, na k tó rych  pow inna 
oprzeć się przyszła działalność rządu 
centralnego Indji, w  rzeczy sam ej o b ­
chodząca n ietylko  państw a indyjskie. 
C zyn n ik am i tem i są: obrona kra ju ,
p o lityk a  tary fo w a, spraw y socjalne, 
kom un ikacji, w alka z szerzeniem  się 
epidem ji i inne spraw y, obchodzące o- 
gół in d yjsk i.

Ponad to  w p ły w  zew nętrzny W ie l­
k ie j B ry ta n ji w yraża  się w  tej dobro­
czynnej form ie, że idzie ku  w zm ocnie­
niu poczuGU i zjednoczenia narodow e­
go indyjskiego. K om isja  zapow iada 
zniesienie rząd ów  dyarch ji, t. j. rz ą ­
dów  autok ratyczn ych  gubernatora z 
radą przyboczn ą  złożoną z urzędni­
kó w  i przedstaw icieli kongresu, w y c h o ­
dzących  z nom inacji. K om isja  koń czy 
sw ój raport ośw iadczeniem , że jeśli za­
sady w nim w yłuszczon e okażą się od­
pow iada jącem i istocie rzeczy, p rz y ję ­
cie ich musi doprow adzić n ieodzow nie 
do nadania; In d jom  kon stytu cji na 
podstaw ach fed eralnych , gdyż ty lk o  
taka form a ustroju państw ow ego zdo­
ła pow iązać w  całość prow in cje  zró ż­
niczkow ane: pod w ielom a w zględem i, 
z zachow aniem  ich w ew nętrznego  sa­
m orządu oraz  różnic ku ltu raln ych , 
gospodarczych, geograticznych , n aro­
dow ych  i relig ijnych . (Pat.)

Oficerowie polscy 
w Paryżu.

Paryż, 2y czerw ca. (P A T ). P rz y ­
była tu  na. w ycieczkę naukow ą gru ­
pa o ficeró w  C en tru m  W yższych  S tu - 
d jów  w  składzie 5 generałów  i 1 4  
pu łk ow n ik ó w , z gen. Zającem  na cze­
le. G oście  zostali p rzy jęc i w czo ra j 
przez am basadora C h łapow skiego , a 
następnie z łożyli w izytę  szefow i szta­
bu generalnem u gen. W eygand ow i. 
G en. W eygan d  zaprosił uczestm ł ów  
wycieęzłju do kasyna oficerskiego. 
Podczas przyjęcia, gen. W eygan d  w y ­
głosił przem ów ienie i w zniósł o k rz y k  
na cześć M arszałka Piłsudskiego. W  
serdecznych słow ach odpow iedział 
gen. Zając. N astępnie w  gron .e w y ż ­
szych o ficeró w  arm ji francuskiej od ­
b yło  się śniadanie w yd an e przez gen. 
W eygand a na cześć o ficeró w  polskich. 
N a  śniadaniu tem  b ył rów nież obecny 
am basador C hłapow ski i m ajor Ł u ­
bieński.

Koszta okupacji Nadreuji.
B erlin , 25 czerw ca. (P A T ). W edle 

zestawień op u b likow an ych  w  prasie, 
koszta okupacji N a d re n " począw szy 
od dnia zawieszenia broni do 30 czerw  
ca b. r. w ynoszą oko ło  6 m iliardów  
m arek. W  sumie tej nie są zaw arte 
w yd atk i rządu R zeszy  na utrzym anie 
specjalnych kom isarzy rząd ow ych  oraz 
na różne świadczenia na rzecz tere­
n ów  okupow anych .

Zgon prof. Uniwersytetu.
W iln o. 26 czerw ca. (P A T .' D nia 2 s 

bm . po dłuższej chorobie zm arł tu p ro ­
fesor U n iw ersytetu  Stefana B atorego 
śp. p. Stanisław  T rzeb iń sk i.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 26 czerwca 1930.

Z A R Z Ą D Z E N I E .
N a zasadzie art. j  u staw y z dnia 26 

czerw ca 19 23  r. (D z. U . R . P. N r . 62 
poz. 4 5 S) nadają

po raz p ierw szy

Z L O T Y  K R Z Y Ż  Z a S Ł U G I
p. Stanisław ow i Bolesław ow i K  ł a k o- 
w  i we L w o w ie , za zasługi położone 
dla Państw a Polskiego.

W arszaw a, dnia 27 grudnia 1929  r. 
P rezydent R zeczyp o sp o lte j:

(— ) I. Mościcki. 
Prezes R a d y  M in istrów :

(— ) K. Świtalski. 
(„M o n ito r P o lsk i" N r . 1 43,  z dnia 

24 czerw ca 19 30  roku.)

Z A R Z Ą D Z E N I E .
N a  zasadzie art. 5 ustaw y z dnia 

26 czerw ca 19 23  r. (Dz. U . R . P. N r. 
62 poz. 458)  nadaję

po raz p ierw szy

S R E B R N Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I
PP -: Stanisławie G a c k i e w i c z ó w -  
w i e, sekretarce Z w iązku  O ciem niałych  
Żo łn ierzy  we L w ow ie , —  M argicie S i 1- 
h a n o w  e j w  R adziech ow ie, —  Ja n o ­
wi S i l h a n o w i  w  R adziech ow ie, —  
w szystkim  za zasługi położone dla Pań­
stwa Polskiego.

W arszaw a, dnia 23 grudnia 19 29  r. 
Prezes R a d y  M in istrów :

(— ) K. Świtalski. 
(„M o n ito r Polsk i“  N r . 14 3 , z dnia 

24 czerw ca 19 3 0  r.)

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .
W  M IN IS T E R S T W IE  P R Z E M Y S Ł U  

I H A N D L U .
W  W ojewódzkich W ydziałach Prze­

m ysłowych:
M  i a n o w a n y :
M  a t u s i ń s k i Stanisław, N acze l­

nik W yd ziału  w  V I  st. sł. w  W o je­
w ódzkim  W yd zia le P rzem ysłow ym  w 
K rak o w ie  —  N aczeln ik iem  W yd ziału  
w  V  st. sł. z dniem 1. II. 19 30  r.

W  Urzędach Górniczych:
M i a n o w a n y :
Inż, O n y s z k i e w i c z A leksan ­

der, p. o. N aczeln ika O kręgow ego  U - 
rzędu G órn iczego  w  V I  st. sł. w  Ja- 
sie —  N aczeln ik iem  O kręgow ego  U - 
rzędu G órn iczego  w V  st. sł. 2 dniem 
1. li  1930  r

W  Państwowej Żupie Solnej w  W ie­
liczce:

M i a n o w a n i :
S ł o w i k  Jan i Z i a j k o  Ja n , 

'Urzędnicy IX  st. sł. —  K on tro leram i

G ó rn iczym i w  V II I  st. sł. z dniem  1. I. 

193 3 r-
C i e ś l i k  W ładysław , L  e p i a r z 

Jó z e f i W ą s o w i c z  Leon, U rzęd n i­
cy X  st. sł. —  K on tro leram i G ó rn i­
czym i w  IX  st. sł. z dniem 1. 19 30  r.

B  t k a  M arceli, U rzędn ik  X  st. 
sł. —  A djun ktem  K an celary jn ym  w  IX  
st. sł. z dniem 1. I. 19 30  r.

K a ł u ż a  W ojciech , U rzęd n ik  X I  
st. sł. —  A dju n ktem  K an celary jn ym  w  
X  st. sł. z dniem 1. L 19 30  r.

W  Państwowej Żupie Solnej 

w Bochni:
M i a n o w a n i :
P r a c u c h Franciszek i T u r e k  

A n ton i, U rzęd n icy  IX  st. sł. —  K o n ­

troleram i G ó rn iczym i w  V II I  st. sł. z 
dniem  1. I. 19 30  r.

W  Państwowej Żupie Solnej 
w  Drohobyczu:

M i a n o w a n y : .
S p u n d a A n ton i, U rzędn ik  IX  

st. sł. —  K on tro lerem  G ó rn iczym  w
V III  st. sł. z dniem 1. I. 19 30  r.

W  Państwowej Żupie Solnej
w  Dolinie: 

M i a n o w a n i :
M  i a 1 o v  i c h Izyd or, U rzędn ik

IX  st. sł. —  K on tro lerem  G ó rn iczym  
w  V III  st. sł. z dniem 1. I. 19 30  r.

W o ź n i a k  Jó z e f, U rzędn ik  X  
st. s ł.. —  K on tro lerem  G ó rn iczym  w  
IX  st. sł. z dniem  1. I. 19 30  r.

j nęło na w idok  zanurzającego się w m o­
rze „Ż b ik a “ . Sięgnął m ianow icie wstecz 
pam ięcią aż do roku  19 12 -g o , kiedy to, 
jako student uniw ersytetu  genew skie­
go, stał w  szeregach m łodzieży pod­
czas „przeglądu  w o jsk o w ego ", doko­
nanego przez teraźniejszego M arszał­
ka Polski —  w czorajsze „m rzo n k i sza­
leńcze" p rzy ję ły  w  obecnej chw ili re­
alną postać wspaniałej łodzi podw od­
nej. D zięki niezachw ianej w ierze pa­
trio tyczn ej, dzięki żelaznej w oli tw ó r­
czej, dzięki nieśm iertelnem u genju- 
szow i w ojennem u i politycznem u Te- 

>go, k tó ry  był Polski W skrzesicielem , 
N aczelnikiem  i W odzem  —  dzięki J ó ­
zefow i Piłsudskiem u.

„ Ż b ik " , będący jednem z licznych  
uosobień wciąż rozw ijającej się m o­
carstw ow ej potęgi naszej, odznacza się 
innem i jeszcze w łaściw ościam i sym bo- 
litznem i — jest on, w  przekonaniu  
rad cy M uehlsteina, w ym ow n ym  d o w o ­
dem, że Polska kieruje się w polityce 
zagranicznej hasłami nawsk-róś p acy­
fistycznem u: w szelkie w ojenne jej o- 
kręty  należą do kategorji par excel- 
lence obronnego typu . W olnego do­
stępu do m otza —  postulatu, uw zględ­
nionego już naw et w  orędziu W ilso­
na — nie w yrzekn ie  się nigdy i pod 
żadnym  pozorem , ale też nie snuje 
w cale zaborczych  planów , nie sposobi 
się ku napaści na sąsiadów. Polska p o­
zostaje w ierna podpisanym  traktatom  

i i  zaw artym  sojuszom , w  pierw szej zaś

W  Państwowej Zupie Solnej 
w Bolechowie:

M i a n o w a n y :
Ż u r a w i e c k i  T adeusz, K an celi­

sta w  X I  st. sł. —  A d ju n ktem  K an ce­
la ry jn ym  w  X  st. sł. z dniem  1. I. 
19 30  r.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE ­

D L IW O Ś C I. 

Sądy Apelacyjne:
p .r z e  n i e s i o n y  w  stan spo­

czyn k u :
na podanie:

M  e s t e r H erm an —  sędzia Sądu 
A pelacyjnego we L w ow ie , 18 II. 
19 30  r.

Sądy okręgowe,
P r z e n i  e s i o n y :

S y r o w  y Stanisław , sędzia Sądu 
O kręgow ego  w  R zeszow ie —  na sta­
now isko sędziego Sądu O kręgow ego  
w  W adow icach, 3 1  I. 19 30  r.

P r z e n i e s i e n i  w  stan spo­
czyn k u :

na podanie:
D u t k i e w i c z  Jó z e f, sędzia Są­

du O kręgow ego  w  T arn o w ie , 23 I. 
I 93 °  r -

K  o w i ń s k i M arjan , sędzia Sądu 
O kręgow ego  w  Sanoku. 28 I. 19 30  r.

S z p u n a r A n ton i, sędzia Sądu 
O kręgow ego peł. funkcje prrew od n. 
Sądu Pracy w  K rako w ie , 28 I. 19 30  r.

O n y s z k i e w i c z  M arjan , sę­
dzia Sądu O kręgow ego  we L w o w ie , 
28 I. 19 30  r.

S z a n k o w s k i  Św iatosław , sę­
dzia Sądu O kręgow ego  w Stanisław o­
wie, 8 II. 19 30  r.

G i i r t l e r  A lo jz y , w icep rokura­
tor Sądu O kręgow ego  we Lw ow ie , 
12  II. 19 30  r.

Z m a r ł :
Dr .  N i e s i o ł o w s k i  Adam', sę­

dzia Sądu O kręgow ego we Lw ow ie, 
30 X I . 1929  r.

Sądy G rod zk i::
M i a n o w a n i :
R u d n i c k i  A leksander, asesor

sądow y w  okręgu  Sądu A pelacyjnego 
wc L w o w ie  —  sędzią Sądi G ro d zk ie­
go w  Podhajcach, 28 I. 1930  r.

D r. M  i 1 1 1 z Z ygm u n t, asesor są­
dow y w okręgu  Sądu A pelacyjnego 
w  K rak o w ie  —  sędzią Sądu G ro d zk ie­
go w  B ochni, 28 I. 1930  r

G  u z y Z yg m u n t R a fa ł, asesor są­
dow y w  okręgu  Sądu, A pelacyjn ego  w 
K atow icach  —  sędzią Sądu G ro d zk ie ­
go w  Sanoku, 3 1  I. .1930 r.

m ierze — sojuszow i z F rancją, głoszą­
cą ustam i B rian d ‘ a w zniosłe ideały p o­
ko jow ego  w spółżycia  w szystkich  na­
rod ów , ideały tak  bliskie całem u N a ­
rod ow i polskiem u i k ierow nikom  na­
szego bytu  państw ow ego z P rezyd en ­
tem  M ościckim  i M arszałkiem  P iłsud­
skim  na czele. D latego też, p rz y ch y la ­
jąc się w zupełności do życzenia wyp­
rażonego przez poprzedniego m ów cę, 
francuskiego deputow anego Enger- 
ro n d ‘a i radca M uehlstein w yraz ił 
pragnienie, b y  „ Ż b ik "  n igdy nie m iał 
potrzeby w ystępow an ia  czynnie w  o- 
bronie polskiego B ałtyku .

Przem ów ienie to b y ło  ku lm in acy j­
ną chw ilą bankietu, w  czasie którego 
w yg ło szo n y  został cały szereg toastow  
na cześć trad ycyjn e j p rzyjaźn i fran cu ­
sko-polskiej, jednym  zaś z jej w id o ­
m ych  p rzejaw ów  jest, jak trafn ie za­
znaczył kom an d or Petelenz, w ystęp u ­
jący w  im ieniu m aryn ark i polskiej, 
w yd atn a  pom oc, okazyw an a przez w ła­
dze 1 przem ysł francuski przy tw o rze­
niu naszej  rlucy w ojennej i kształceniu 
:ui;v.,y.h o ik e  ów m orskich.

D ziarska postaw a m łodych  m a ry­
n arzy naszych —  przyszłej załogi „Ż b i­
k a "  —  św iadczy, że obrona polskiego 
B ałtyk u  spoczyw a w  pew nych  rękach. 
W iatr od m orza posiada radosną m oc 
tw órczą.

Zctka.

Zatarg między Wojewodą
a Sejmem

Katowice, 25 czerw ca. (P A T ). N a  
posiedzeniu kom isji budżetow ej Sej­
mu śląskiego w  dniu 23 czerw ca br. 
przed czw artym  punktem  p orząd ku  
dziennego, zaw ierającym  budżet na 
rok  19 3 0 -3 1 , z łożyli w  im ieniu W o je­
w od y śląskiego zastępca naczelnika 
W yd zia łu  prezyd jalnego p. K ostka  i 
naczelnik W yd ziału  skarbow ego p. 
K an ko fer następujące ośw iadczenie: 
W obec konieczności porozum ienia się 
z R ządem  w  zw iązku  z deklaracjam i 
k lub ów  poselskich, złożonerm na po- 
niedziałkow em  posiedzeniu Sejm u, 
przedstaw iciele W o je w o d y  śląskiego 
nie będą na razie brali udziału w  po-

śląskim.
siedzeniach kom isji budżetow ej.

Przew od niczący kom isji budżeto­
wej poseł K o rfan ty  ośw iadczył, że nie 
przyjm uje deklaracji przedstaw icieli 
W o jew o d y  do w iadon.ości, poczem  
przedstaw iciele W o jew o d y  opuścili k o ­
misję. W kró tce  potem  zjaw ił się u 
W ojew od y d yrek to r biura Sejm u ślą­
skiego Pam puch, k tó ry  im ieniem  ko ­
misji prosił W ojew odę o przybycie  
na posiedzenie kom isji. W ojew oda, 
pow ołu jąc się na treść złożonej przez 
sw oich przedstaw icieli deklaracji, o- 
św iadczyl, że do czasu porozum ienia 
się z R ządem  nie m oże zająć innego 
stanow iska.

Konferencja państw Małej Ententy.
Praga. 25 czerw ca. (P A T .) Dziś 

rozpoczęła się nad Jeziorem  Szczyrb - 
skiem  konferencja  m in istrów  zagrani­
czn ych  państw  M ałej E n ten ty . „L id o - 
ve L is ty "  zastanawiają się w  artykule  
w stępnym  nad znaczeniem  obecnej 
konferencji M ałej E n ten ty  i nad zaga­
dnieniem , czy zw iązek ten, złożony z 
trzech państw  E u ro p y  środkow ej, jest 
w ystarczający  obecnie, k iedy tw orzą 
się now e aljansy i k iedy w zm aga sic 
aktyw n ość polityczna N iem iec i 
W łoch . D ziennik pisze: N ajw ażn icj-
szem dla M alej E n ten ty  jest w  chw ili 
obecnej prow adzenie w obec Polski p o ­
lityk i jednolitej, idącej po linji intere­
sów  Polski. Podkreślając najlepsze sto­
sunki, łączące R u m u n ię  z Polską, zau­
waża dziennik, że pogłębieniu sto un- 
ków  tjcisko-czechosłow ackich  nie stoi

na przeszkodzie daw niejsza po lityka 
C zechosłow acji, ale jej obecne niezde­
cydow ane stanow isko w obec Sow ie­
tów . W yjaśnienie sytuacji o tw arło by  
drogę do aljansu Czechosłow acji z P o l­
ską, zwłaszcza, że stosunki polsko-n e- 
m ieckie pogarszają się coraz więcej. 
D zięk i tem u M ała En.tenta w zm ocn iła­
by się w znacznym  stopniu.

Szczyrbskie Jez io ro . 25 czerw ca 
(P A T .)  Benesz i M arin kow icz p rzyb y li 
tu w  dniu w czorajszym . K onferencja  
zajm ow ać się będzie przedew szystkiem  
sprawą m em orandum  Brianda oraz 
kw estją w ykon an ia  ostatnio zerw a­
nych układów  w  sprawie odszkodo­
w ań w schodnich. Pozatem  konferencia 
rozpatrzeć ma całokształt zagadnień
gospodarczych, 
M ałej E n ten ty.

dotyczących  krojów

Ku obronie polskiego Bałtyku.
{Korespondencja własna

Każda uroczystość spuszczenia na 
Wodę m orskiej jednostki bojow e, p o ­
siada dwie chw ile ku lm in acyjn e: prze­
cięcie w stęgi - sym boliczny gest, u- 
w alniający okręt z w ięzów  ziem skich, 
oraz m ow y bankietow e •— krasom ów ­
c ą  argum entację, uzasadniającą k o ­
nieczność n ow ych  zbrojeń. W  obu 
m om entach odczuć m ożna pow szech­
ne 1 łatw o zrozum iałe naprężenie ner­
wow e — a nuż o kręt nie zdoła ze­
ślizgnąć się należycie g ła d k o ?  a nuż 
m ow y przekroczą ram y toastów  o k o ­
licznościow ych  ?

C a ły  przebieg uroczystości był 
nader pom yśln y. O d sam ego począt- 
l 'u- l- i- od chw ili, k ied y pani C ze r­
nicka — żona kom andora, w yb itn ego  
inżyniera kon struktora , k tó ry  prze­
w odniczy polskiej kom isji m orskiej, 
czuw ającej nad bud ow ą w e Fran cji na­
szych okrętów  w o jen n ych , — jako 
m atka chrzestna, przecięła b ia ło -czer­
wona wstęgę, i k iedy „Ż b ik  ' w span ia­
ła łódź nodw odiia o pojem ności 1.002 
tonn, w  m gnieniu oka znalazł się na 
fałach m orskich. O bnażone g ło w y , roz 
jaśnione tw arze, d ługotrw ałe oklaski,
b y ły n ietyłko  hołdem , złożonym  na­
szej banderze w o jskow ej, ale tez 
św iadczyły  o szczerem uznaniu, dla

„G azety L w o w sk ie j").

Paryż, :v czerwcu 1930.

znanej stoczni tutejszej. „C h an tiers 
N avals Fran eais", pracującej wespół 
z doskonałym i specjalistam i m aryn ar­
ki polskiej nad rozw ojem  naszej flo ty  
w ojennej. Jest to bow iem  piąta już 
jednostka bo jow a — 2 kon trtorpe- 
dow ce: „B u rz a "  i „W ic h e r"  oraz 3 
łodzie podw odn e: „ R y ś " ,  „ W ilk "  i 

„Ż b ik "  —  którą , na zam ów ienie R z ą ­
du naszego, budują najlepsze firm y  
francuskie w okresie kilku  lat ostat­
nich

ja k o śc io w o  —  okazale, ilościowo 
— skrom nie przedstaw ia się dziś jesz­
cze polska m aryn arka  w ojenna, ale też 
nie ob jaw iam y w tym  k ierunku  żad- 
nfiph am bicyj w yg óro w an ych , jak  z 
naciskiem  podkreślił w  sw ojem  prze­
m ów ieniu pan radca M uehlstein, prze­
m ów ieniu. w prost entuzjastycznie 
przyjętem  przez F rancuzów , tak w y ­
brednych pod względem  kunsztu ora- j 
torskiegc. Pan radca M uehlstein nie 
poprzestał bow iem  na w ygłoszeniu  — 
im ieniem  reprezentow anego przezeń 
R ządu  polskiego •— zręcznych  k o m ­
plem entów  pod adresem Francj. i 
A oczni, lecz bardzo p ięknym  w  sw o­
jej bezpośredniości uczuciow ej, języ­
kiem  w ytłu m aczył ideow e podłoże 
-głębokiego wzruszenia, które go ogar-
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D r. O  h I b a u m Szym on, asesor 
sądow y w  okręgu  Sądu A pelacyjnego 
w e L w o w ie  — sędzią Sądu G ro d zk ie­
go w  Stanisław ow ie, 3 1  T 19 30  r.

B  ł a h u t a Franciszek Stanisław, 
egz. aplikant sądow y w  .kręgu Sądu 
A pelacyjn ego  we L w o w ie  —  sędzią 
Sądu G rod zk iego  w  Borszczow ie, 
1 II. 1930  r.

P o d g ó r s k i  Tadeusz, cgz. apli­
kant sądow y w  okręgu  Sądu A p ela­
cyjnego we L w o w ie  —  rędGą Sądu 
G rod zk iego  w Podw ołoczyskach  1 II. 

19 30  r -
P r z e n i e s i e ń '  na n n e  m iejsca 

słu żb o w e:
na podanie:

D r. P r e c z e p Jó z e f Em anuel, 
sędzia Sądu G rod zk iego  w  H usiaty- 
nie — na stanow isko sęd/ ego Sądu 
G ro d zk iego  w  S try ju , 2 1  I. 19 20  r.

D r. K r o n e n b e r g  Ferdynand 
M ateusz, sędzia Sa i u G rod zk iego  w  
K rośn ie  —  na stanow isko sędziego 
Sądu G rod zk iego  w  T arn o w ie , 25 I. 
T93 °  r '

D r. Z a  k r z e w  s k i A n ton i, sę­
dzia Sądu G i odzkiego w  Sołotw in ie 
—  na stanow isko sędziego Sądu G ro d z  
kiego w  Stanisław ow ie, 28 I. 1930  r.

Z i e l i ń s k i  K aro l Franciszek, 
naczeln, Sądu G rod zk iego  w  Lisku  —  
na stanow isko sędziego Sądu G ro d z­
kiego m iejskiego we L w o w ie  i w yzn a­
czon y naczelnikiem  tegoż Sądu z II 
19 30  r.

D r. R  o s e n b 1 ii t h Ignacy, sęczia 
Sądu Pow iatow ego  w  K ra itow  e - Pod- 
górzer vi— ̂ na stanów is to sędziego Są­
du Pow iatow ego  w  Kr.\:-:ow;c, 7 II 
19 3 0  r.

B u l a  Izyd o r, sędzia Sądu P o w ia­
tow ego  w  K rak o w ie  —  na stanow isko 
sędziego Sądu P ow iatow ego  w  K ra k o ­
w ie - Podgórze, 7 II. 19 30  r.

D r. L i s  o w  s k i Stanisław , sędzia 
Sądu P ow iatow ego  w  Zało^cach —  na 
stanow isko sędziego Sądu P ow iatow e­
go w  R u d kach  i w yzn aczon y naczel­
nikiem  tegoż Sądu, iS  II 19 30  r. 

z uęzędu:
S z u s t e r  Z ygm u n t sędzia Sądu 

G ro d zk iego  w  M ostach W ielk ich  —  
na stanow isko sędziego Sądu G ro d z ­
kiego w  N ad w o rn e i w yzn aczon y 
naczelnikiem  tegoż Sądu, 28 I. 19 30  r.

P r z e n i e s i o n y  wr stan spo­
cz yn k u :

na podanie:
O s u c h  o w  s k i L u d w ik , naczel­

n ik  Sądu G ro d zk iego  w  O św ięcim iu, 
28 I. 19 3 0  r.

Z m a r ł :
K o ł o d z i e j c z y k  Stanisław , 

sędzia Sądu G ro d zk iego  w Skaw inie, 
10  I. 19 30  r.

Asesorzy:
M i a n o w a n i :

Dr. G  r z y  b o w  s k  i Stefan M ieczy 
sław , egz. ap likant sąd ow y w  okręgu  
Sądu A pelacyjn ego  w  K ra k o w ie  —  ase­
sorem  sądow ym  w  o kręg u  Sądu A p e ­
lacy jn ego  w  K rak o w ie , s II. 19 30  r.

K i j a s  Mieczysław'- L u d w ik , egz. 
apl. sąd. w  o k r. S. A p . w  K rak o w ie  —  
asesorem  sąd ow ym  w  o k r. Sądu A pel. 
w  K rako w ie , 14  II. 19 30  r.

O i b e r  e k  Tadeusz A d a m , egz. 
apl. sąd. w  o k r. S. A p . w  K rak o w ie  — 
asesorem  sąd ow ym  w  o k r. Sądu A pel. 
w e L w o w ie , 15  II. 19 30  r.

T  a d 1 a E d w ard , egz. apl. sąd. w' 
o k r . S. A p . w  K rak o w ie  —  asesorem 
sąa o w ym  w  okr. Sądu A pel. w e L w o ­
w ie, 14  II. 19 30  r.

L e c h  K a ro l Stefan, egz. apl. sąd. 
w  okr. S. A p . w  K rak o w ie  —  asesorem 
sąd ow vm  w  o k r. Sądu A p el. w e L w o ­
w ie, 18 II. 19 30  r.

C  ł o w  a c k  i M arjan , egz apl. sąd. 
w  okr. S. A p  w  K ra k o w ie  —  asesorem  
sąd ow ym  w  okr. Sądu A pel. w  Pozn a­
niu , 14  II. 19 30  r.

N a p i e r a ł a  M ichał, egz. apl. sad. 
w  okr. S. A p . w  K ra k o w ie  — asesorem 
sąd ow ym  w  okr. Sądu A pel. w  Pozna­
niu, 14  II. 19 30  r.

N  e h r i n g E dm un d , egz. apl. sąd. 
w  okr. S. A p . w  K rako w ie  —  asesorem 
sądow ym  w  okr. Sądu A pel. w  Pozn a­
niu, 14  II. 19 30  r.

H  r a b y  k M ieczysław , egz. apl. 
sąd. w  okr. S. A p . w  K ra k o w ie  —  ase­
sorem  sądow ym  w  okr. Sądu Apel. w 
Poznaniu 14  II. 19 30  r.

N i ę d ź w i e c k i  Je rz y , egz. apl. 
sąd. w  okr. S. A p . w K rak o w ie  —  ase­
sorem  sąd ow ym  w okr. Sądu A pel. w 
Poznaniu, 14  II. 19 30  r.

K  i n d 1 c r Z ygm u n t, egz. apl. sąd. 
w okr. S. A p . w  K rak o w ie  — asesorem 
sądovyym w okr. Sądu A pel. w  W ar­
szawie, 28 I. 19 30  r.

M  i r k u 1 e w  i o z  A n ton i, egz. apl. 
sąd. w okr. S. A p, w  K rak o w ie  —  ase­
sorem  sądow ym  w  okr. Sądu A pei. w  
W arszaw ie, 14  II. 19 30  r.

W  i r b s e r  E d w ard , egz. apl. sąd. 
w  okr. S. A p . w  K rak o w id »— asesorem 
sąd ow ym  w  okr. Sądu Apel. w  W ar­
szawie, 18  II. 19 30  r.

N  i k  i 1 1  e n k  o M ikołai. egz. apl. 
sąd. w  o k r. S. A p . w K ra k o w ie  —  ase­
sorem  sąd ow ym  w  okr. Sądu A pel. w  
W arszaw ie, 18  II. 19 30  r

S o ł o w  i ) W ik to r, egz. apl. sąd. w 
okr. S. A p . w  K ra k o w je  —  asesorem 
sądow ym  w  okr. Sądu A pel. w  W ilnie, 
14  II. 19  30 r.

W a s i l e w s k i  W ito ld , egz. apl. 
sąd. w okr. S Ap. w  K ra k o w ie  —  ase­
sorem  sądow ym  w  okr. S jdu A pel. w  
W ilnie, tą  II. 19 30  r.

Sąd pracy. 
T o m a s z e w s k i  Ju lju sz  T a d e ­

usz, sędzia Sądu O kręgow ego  i zast. 
przew odn. Sądu P racy  w  K ra k o w ie  —  
pow ołany na stanow isko przew odn i­
czącego Sądu P racy  w  K rak o w ie , 7 II.
T 9 t o  r.

(„M o n ito r Polski*' N r . 14 2 , z dnia 
23 czerw ca 19 30  r ).

4 gon Maryli Wolskiej.
ła i pisała, dając społeczeństw u od 
czasu do czasu swe u tw o iy  w iększe i 
m niejsze, perły  najrzetelniejszego na­
tchnienia i w ielk iej k u ltu ry  a rtystycz ­
nej.

Po dłuższem  m ilczeniu, zerw ała 
się ś. p. M aryla  W olska niedaw no do 
now ego tw órczego lotu . Je j ostatni 
tom  poezyj, p. t. „D zb an ek  Malin**, 
ow oc przecudow nej pełni i m ądrości 
jesiennej niepospolitego ducha, spotkał 
się z entuzjastycznem  przyjęciem  
k ry ty k i. Zd aw ało  się, że jeszcze n ie­
jedno, w ielkie i piękne, potrafi dać 
z siebie.

M iasto nasze zostało  w czoraj d o t­
knięte boleśnie wieścią o niespodziew a­
nym  zgonie śp. M ary li z M łodnickich , 
W olskiej, zn ak o n rte j poetki polskiej, 
k tó ra  w  d w orku  sw ym  „Z aśw iecie”  
p rzy  ul. Kaleczej, po ciężkim  ataku k a­
m ieni żółciow ych , zakoń czyła  życie.

Pod pierw szem  w rażeniem  tego 
ciosu, nie m ożna odrazu zebrać myśli 
i oceniać należycie straty , iaką poniósł 
n ietylko  L w ó w , ale ku ltu ta  i literatura  
polska.

Śp. M ary la  W olska, có rka  W an dy 
M łodnickiej, narzeczonej G ro ttg era , 
urosła i w ych o w ała  się w  n ajgoręt­
szych tradycjach  p atrjo tyczn ych  i o- 
byw atelskich , w  atm osferze dom u i 
rod zin y , ow ianej czarem  w ielk ich  
w zlo tó w  i g łębokich  upadków  narodu. 
K u lt rom an tyzm u, k u lt G ro ttg era  i 
w alk  n iepodległościow ych to w arzyszy ł 
Je j od dzieciństwa.

Ju ż  wcześnie rozpoczęła karjere 
(jeśli to  tak nazw ać m ożna) literacką, 
w ystępując odrazu  z tom ikam i p ięk­
nych i g łębokich  u tw o ró w  poetyckich , 
jak „S ym fo n je  jesienne’*, „T h em es va- 
riees;.-i inne. U tw o ram i swemi zasilała 
pisma literackie i codzienne, a w  gro ­
nie tw ó rcó w  „M łod ej Po lsk i’* zajęła 
stanow isko własne i w ybitne.

P rzyw iązan a  m ocno do L w o w a  i do 
M ałopolski W schodniej, k tó re j w  o fie­
rze złożyła , w  czasie w a lk  po lsko-u kra­
ińskich, m ęczeństw o i  życie n a jd roż­
szego syna, była  w  życiu  literąckiem  
L w o w a  postacią napraw dę n iezw vkła 
i otoczoną czcią w szystkich .

D om  i salon pp. W oH tich skupiał 
w  sobie nieraz elitę społeczeństw a 
lw ow skiego > dawał n ic jatyw ę do w ie­
lu akcy j społecznych i literackich . —
Ś. p. M aryla  W olska nie um iała się 
w yb ijać  i reklam ow ać. W ciszy swego 
dom u, w  tern praw dziw em  „zaśw ie- 
ciu“  sw ojem  żyła i cierpiała, tw o rz y- 1

Zw łaszcza pom ieszczony w  zb io r­
ku  cyk l u tw o ró w  lw ow skich , liry cz ­
nych p o rtretó w  ludzi i głębokich  prze­
k ro jó w  pew nych  w y p a d k ó w  lw o w ­
skich, zachw ycał czyte ln ików , i dał śp. 
Z m arłej m iano „poetk" Lwowa**. Je j 
też w  pierw szym  rzędzie należała się 
nagroda Lteracka m. L w o w a.

R ó w n ież  świetne w ydanie kores­
pondencji G ro ttg era  z narzeczoną 

A rth u r i Wanda**) św iadczyło , ze 
śp. M aryla  W olska w raca w  jesieni 
sw egc życia  do pracy  literackiej.

N iestety  nie dane Je , już b y ło  do­
kończenie snutych  p lan ów  i m arzeń. 
Przestało  bić szlachetne serce M ary li 
W olskiej, um ilk ła  szlachetna struna p o ­
ezji D -m ol (d aw n y pseudonim  W o l­
skiej).

Zanim  pośw ięcim y znakom itej P o ­
etce Lw ow a, p iew czyn i gór i lasów 
M ałopolski W schodniej, obszerniejsze 
w spom nienie, oddajem y dzisiaj hołd 
je j  Pam ięci, pam ięci n iepospolitej K o ­
b iety polskiej, ob yw ate lk i gorące, i 
p n ark i niepośledniej.

Śp. M ary la  W olska osierociła córk i, 
Beatę O bertyńską, znaną poetkę, i 
Lc-lę P aw likow ską z M ed yki, artystkę- 
m alarkę. (s.)

Lotnik Kingsford wylądował wczoraj
w Nowofunlandji.

Harbour Grace, 25 czerw ca. (P A T ).
Sam olot } ,K rzy ż  Południa** o godz.
10 .5 3  w edług letniego czasu angiel­
skiego w yląd o w ał na tutejszem  lo tn i­
sku. Po locie, k tó ry  trw ał 30 i pół 
godzin, lo tn ik  K in gsford  Sm ith zażą­
dał 500 galonów  ben zyny i o liw y.

Harbour Grace. 25 czerw ca. (P A T .)

K in gsfo rd  Sm ith ośw iadczył, że bez 
pom ocy znakom itego aparatu rad jo- 
w ego n igd yby m u się n ie udało prze­
bić się przez m głę. L o tn ik  stw ierdził, 
że natychm iast po napełnieniu zb ior­
n ików  z benzyną, podejm ie dalszy lot 
do N o w ego  Jo rk u .

-o -

Dalszy ciąg ankiety „Matina“
w sp ra n e  federacji europejskiej.

P aryż , 25 czerw ca. (P A T ). „M a- 
tin “  drukuje dalsze w yn ik i ankiety, 
k tó rą  jego redaktor p o lityk i zagrani­
cznej Sauerw ein prow ad zi obecnie w  
różn ych  krajach  w  kw estji federacji 
europejskiej.

K orespond encja  datow ana z W a r­
szaw y, pośw ;ęcona jest w rażeniom , 
które Sauerw ein odniósł z pob ytu  
swego w  Berhnie przed przybyciem  
na ziem ię polską. Sauerw ein spotkał

się tam  z przedstaw icielam i praw icy , 
k tó rz y  nie oponow ali przeciw ko m oż- 
1’wości porozum ienia z Francją, lecz 
pod w arunkiem , aby Francuzi p om o­
gli im  do zagojenia rany noszącej 
nazw ę korytarza  pom orskiego i u zy ­
skania m ożliw ości bezpośredniej k o ­
m unikacji m iedzy Berlinem  i K r ó ­
lew cem  bez przechodzenia przez ręce 
ce ln ików  polskich, Sauerw ein stw ier­
dza, że po up ływ ie zaledw ie 10  lat

po zaw arciu  poko ju  i na k ilk a  dni 
przed ew akuacją N a d ien ji przez fran ­
cuskie w ojska, z zatrw ażającą szyb ­
kością rozw ija  się w  N iem czech agi­
tacja na rzecz rew izji trak tató w  po­
w ojennych .

W  W arszaw ie Sauerw ein stw ier­
dził im ponująco jednom yślny nastrój 
w kw estji rew izji granic. Polscy M in i­
strow ie, m ężow ie stanu i patrjoci pol­
scy, z k tó rym i Sauerw ein rozm aw iał, 
ośw iadczyli m u jednogłośnie, żc m no­
żenie się in cyd en tów  gran icznych , za 
które rząd niem iecki — w  co chętnie 
oni w ierzą —  nie jest odpow iedzialny, 
w ytw arz a  niem niej przeto w rażenie, 
że obok  rządu niem ieckiego, a m oże 
i ponad nim działa potężna organ iza­
cja, k tóra  u trzym uje um ysły w  sta­
łym  stanie podniecenia i w yw ołu je  
w szystkie te incyd enty. R o z p o cz y n a ­
jąc tę tak tyk ę  zastraszenia E u ro p y , 
N iem cy  c h Ja ły b y  m óc ośw iadczyć 
w  G enew ie, że obecne granice pol­
sko —  niem ieckie są niem ożliw e do u- 
trzym ania. W obec pow yższego Sauer­
wein ośw iadcza, że w  Pulsce w szyscy 
są zdania, iż k o ry tarz  pom orski jest 
n iezbędny dla egzystencji Polski i 
nie m oże b yć  m ow y o jak ich kolw iek  
rokow aniach  o zm ianę obecnej sytua­
cji na tym  odcinku granicy polsko- 
niem ieckiej.

P Prezydent Rzplitej 
w Woropajewie.

W o rop ajew o , 26 < zerw ca. (P A T ). 
D zień 25 bm . spędził p. P rezydent 
R zeczyp osp o lite j w  gościnie u p. K o n ­
stantego Przeździeckiego w  W orop a- 
jew ie podejm ow an y przez gospodarza 
oraz brata jego R a jn o ld i Przeździec- 
kiego, zastępcę szefa p rotoko łu  d yp lo ­
m atycznego.

To i owo.

Zredukowani!
W to rk o w y  w iec w spraw ie tak  nie­

ludzkich  redukcji w  w yd zierżaw ion ych  
p. C zapelsk iem u i Zalew skiem u te­
atrach m iejskich , godzien jest p iln ie j­
szej uwagi. R eprezentan t T o w arz y stw a  
O broń ców  L w o w a, cz łow iek  bardzo 
p ow ażn y i społecznie pracu jący na 
wielu posterunkach , w yw o ła ł swem  
przem ów ieniem  efekt głęboki. Słów  u- 
ż y ł prostych , n iew yszukanych , unikał 
patosu, a jednak p oruszył zbiorow e 
serce L w o w a  na praw dę i w yw o ła ł w  
niem  efekt dla zred ukow an ych  a rty ­
stów  w ażki, bardzo dla pom yślnego 
w yn ik u  ich zam ierzeń pożądany.

„R o z g ląd a m  się po sali i w śród zre­
d u kow an ych  spostrzegam  znane m i 
dobrze tw arze z ok o p ó w  lw ow skich . 
W  szpitalach aktork i lw ow skie speł­
niały gorliw ie rolę pielęgni.\rek i w raz  
z kolegam i urząd zały  dla rannych  spe­
cjalne przedstaw ienia po salach, za­
pełn ionych  łóżkami**.

S tary  B ielecki, tak zasłużony dla 
lw ow skie j sceny, z karabinem  w  ręku  
tk w ił w  p ierw szych  lin jach, narażając 
się bez lęku na kule nieprzy jacielskie. 
G ra n aty  p ękały  na scenie, a nasza dziel­
na drużyna aktorska nie m yślała o jej 
opuszczeniu, grała bez p rzerw y , czuła 
bow iem , że to  jest jej św iętym  ob o­
w iązkiem .

D zisia j zjaw iają się z Poznania now i 
dzierżaw cy i popełniają czyn , k tórem u  
rów nego nie zan otow ały  k ron ik i żad­
nego teatru  n ietylko  polskiego; ale i za­
granicznego. Zam iast reorganizacji, u- 
rządzili istną trzebież, w yrzu ca jąc na 
bru k  pon,ad 80% artystó w  w raz z ich 
rodzinam i, w  czasach tak  ciężkich w o- 
góile dla teatrów , w  czasach, k tó re  
w yk lu czają  m ożność zdobycia  przez 
nich pracy  gdzieindziej.

S łow a przedstaw iciela obroń ców  
L w o w a  —  pow tarzam  —  nie przem iną 
bez echa, przem inąć nie m ogą!

— m re.—
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KRONIKA
k a l e n d a r z

Ri.-kat. Jana i P • 

Gr.-kat. Akityny.

W sc h ó d  słońca % 3 m 16 
Zach ód  „  ?  19 m 37

D łu g ość dn ia g  16 m 48

LW OW SKA
T E A T R  W IELK I.

Czwartek, 26 czerwca, o godz. 8 w iecz.: 
„Szw ejk" — premjcra. Występ L. Czarnow­
skiego i L. W yrwicza.

Piątek, 26 czerwca, o godz. 8 wiecz.: 
„Szw ejk" z udziałem dyr. L. Czarnowskiego 
j L W yrwicza.

Sobota, 28 czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 
„D zielny wojak Szw ejk", z udziałem dyr. Czar­
nowskiego i W yrwicza. Zniżki ważne.

Premiera rozgłośnej komedji „D zielny 
wojak Szw ejk", znanego humorysty czeskiego 
Haska, będącej ciętą satyrą na stosunki w daw­
nej Austrji. a zarazem wyposażonej w nieby­
wałą dozę żywiołowego humoru, odbędzie się 
dzisiaj, w czwartek, dnia 26 bm. w Teatrze 
Wielkim. Świetnie narysowaną postać Szwejka, 
która przeszła już do nieśmiertelności, od­
tw orzy dyrektor Ludwik Czarnowski, sekun­
dować mu będzie zaproszony w gościnę, zna­
kom ity mono!ogisia, Leon W yrwicz, który, 
spróbowawszy desek scenicznych, odniosł na 
nich niebywały sukces. Resztę obsady stano­
wią pp. Guirncr, Dobrzańska, Jcnoval, Zbro- 
jewsku Nawrocki, Zabielski, Szczepański, Bie­
lecki, Brochwicz, Dorwski i wielu innych. De­
koracje niezwykle pomysłowe, pędzla mala­
rza Różańskiego, sprowadzone zostały z K ra­
kowa z Teatru miejskiego.

T E A T R  M A ŁY .
Czwartek, 26 czerwca, o godz. 8 wiecz.: 

, ,Kontrolor wagonów sypialnych". Ceny po­
pularne.

Piątek, 26 czerwca, o godzinie 8 wiccz.: 
„K on tro lor wagonów sypialnych". Ceny po­
pularne.

Sobota, 28 czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 
„K on trolor wagonów sypialnych1. Ceny popu­
larne.

W  Teatrze Małym ceny miejsc popularne.
N a dwa ostatnie przedstawienia „Kontrolora 
wagonów sypialnych", świetnej, pełnej za« 
wrotnego humoru i komicznych sytuacji G r ,y  
Bissona. która w tych dniach schodzi nie­
odwołalnie z afisza.

R E P E R T U A R  k i n o t e a t r ó w .
A PO LLO : „Białe róże" i najnowsze do­

datki dźwiękowe.
C A SIN O : „L isty Nieznajom ej".
C H IM E R A : „W spółczesne dziewczęta".
C O LO SSEU M : Pat i Patachon „D on Ki- 

szot" i „N iem a sz.częścia".
K O P E R N IK : I. „M łoda generacja", II. 

„M iłjonow e panny".
LEW : Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
M A R Y S IE Ń K A : I. „Młoda generacja",

II. „M ilj onowe panny'.
O A Z A : „Zdeptany kwia-t" oraz „R az w 

•życiu'.
P A Ł A C E : „V II przykazanie" z Janer

G ayn o r; film dźwiękowy.
P A N : „Chata wuja Tom a".
S T Y L O W Y : „M ęczennik sportu" oraz

„M arnotraw ny syn".

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie. Po­
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 2/ czerwca 
o  godz. 6 wiccz. w sali Polikliniki, ul. L in ­
dego.

Stacja szczepień przeciw szkarlatynie i 
dyfterji dla dzieci pracowników D yrekcji O- 
kręgowej Kolei Państw, we Lwowie, mieści się 
w Am bulatorjum  chorób dziecięcych, przy 
ul. Gródeckiej 127.

Lwowski Miejski Komitet „Tygodnia E- 
m igranta" donosi, że zbiórka uliczna, doko­
nana w dniach 9 1 1 5  czerwca br. oraz datki 
zebrane w czasie poświęcenia Domu Em igra­
cyjnego we Lwowie przyniosły łączną kwotę 
1067.77 zł., za co Kom itet Tygodnia składa 
miejscowemu społeczeństwu serdeczną po 
dziękę.

W PISY  D O  SE M IN A R JU M  Nauczyciel 
tkiego Koedukacyjnego IM. BO LESŁA W A  
P R U S A  we Lwowie, przy ul. Grochowskiej 51
przyjm uje D yrekcja Zakładu codziennie mię­
dzy godziną 10 — 13-tą. 5936"4

N A S Z  FE L JE T O N  POWIEŚCIOWY
W ciągłej trosce o dostarczanie Czytelnikom „ Gazety Lwowskiej“  

lektury powieściowej zajmującej i prawdziwie wartościowej, roz­
poczniemy jutro druk powieści

A N A S T A Z J I  DREWNOWSKIEJ
p . i.

W pisy dzieci od kl. I— V lf-m ej ao 
publicznych szkół powszechnych we 
Lw ow ie odbędą się w  dniach 27, 28 
30 czerw ca b. r. P rz y  wpisie dzieci do 
k lasy  I-szei rodzice w zgl. opiekunow ie 
obowiąz.ani są przed łożyć K ie ro w n i­
ctw u szkoły  m etrykę ch rztu  wzgl. 
u rodzen ia  oraz urzędow e św iadectw o 
szczepienia ospy. D zieci niezapisane w 
oznaczonym  term inie p rzed w ak acy j­
nym  — m ogg być narażone —  z p ow o 
du braku m iejsca —  na przydzielenie 

tko ły  dalszej, n ieobw odow ej.

i i

99BŁĘKITNY PAC KARD
Będzie to powieść oryginalna utalentowanej autorki polskiej. Akcja 
rozgrywa się na plaży Polskiego Morza, a przedstawiona jest tak 
barwnie i żywo, typy ujęte są tak umiejętnie zaobserwowane wido­
cznie na miejscu przez kobietę, która patrzeć umie; intryga nawią­
zana jest tak zręcznie i logicznie, iż Czytelnik śledzić będzie wszystkie 
etapy rozwijającego się romansu z nieslabnącem zainteresowaniem

i napięciem.
Z  góry pewni też jesteśmy, iż powieść Pani Drewnowskiej znajdzie 

pełny sukces u Czytelników ,, Gazety Lwowskiej".
R E D A K C JA .

Biura lwowskiego oddziału Banku
Cukrownictwa przeniesione zostały 
do nowocześnie urządzonego now ego 

m achu przy  ul. A kad em ickiej L . 7. 
Z  okazji przeniesienia b iur zarząd 
B anku  podw yższył całem u personalo- 
w i oddziału place przeciętnie o 20% , 
przeznaczył po 500 zł. dla Syn d yk atu  
D zien n ikarzy  Polskich i dla T o w a ­
rzystw a D zien n ikarzy Polskich  na 
cele tych  zrzeszeń a do dyspozycji 
prezydenta miasta inż. p. B rzo z o w ­
skiego przesłał 1.000 zł. (na ubogich 
ni. L w o w a bez różnicy w yznania).

K R A J O W A

STA N ISŁA W Ó W . Skazanie komunisty.
Dnia 25 czerwca br. w tutejszym Sądzie okrę­
gowym odbyła się rozprawa główna przed są­
dem przysięgłych przeciwko niejakiemu Blu- 
menstcinowi ze Stanisławowa, o zbrodnię zdra­
dy głównej z paragr. 58 b, c, i 65 a, u. k., 
popełnioną przez rozrzucenie ulotek o treści

komunistycznej i autypaństwowej w dniu 8 
marca br. Zgodnie 7. oskarżeniem został on 
9 głosami, uznany winnym i skazany na pół­
tora roku ciężkiego więzienia z obostrzeniem. 
Rozpraw a toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych.

ST A N ISŁA W Ó W . Tragiczny wypadek.'
Dnia 25 bm. został zabity przy przetaczaniu 
wozów na stacji Krcchowiice koło Kałusza 
konduktor kolejowy Józef Maczmarski.

O T W A R C IE  SA LO N U  B IE L IZ N Y  
M Ę SK IE J.

Celem umożliwienia P. T . Publiczności 
nabycia wykwintnej bielizny męskiej, także 
pyjam y z materjałów pierwszorzędnych fabryk 
zagranicznych i krajowych, założyła firm a 
W IT T E LS składy tekstylne we Lwowie, ul.
Rulew skiego t , we własnym zarządzie, pod
kierownictwem fachowej siły, w ytw órnię i 
skład bielizny męskiej, wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc czer­
w c e  dla wprowadzenia i zareklamowania na­
szych wyrobów ustaliliśmy ceny bardzo niskie. 
W ybór materjałów ogromny. W zory dotych­
czas niewidziane. 3292

Posiedzenie rozpoczęło  się o godz 
1 9?3 5, Zagaił je prez. B rzozow sk i i za­
prosi! na gospodarzy rr. C iechulskiego 
i T arn aw ieck iego .

Przed porządkiem  dziennym  zaw ia­
dom i! Prezydent R adę °  śm ierci poetki 
M arji W olskiej, k tórej życie i działal­
ność tak ściśle związane b y ły  ze L w o ­
w em . W  im ieniu R a d y  z łożył hołd 
Zm arłej i w yrazy  w spółczucia jej ro ­
dzinie.

N astępnie z polecenia Prezydenta 
sekretarz odczytał podział czynności 
prezyd jum  m iasta. Przed  porządkiem  
dziennym  uchw alono w niosek nagłv, 
p rzy jęty  przez całą R ad ę . W niosek ten 
zw raca się do prezyd ium  miasta o in­
gerencję u m iarodajnych  czyn n ik ó w  
w  sprawie odroczenia płatności zale­
głych pod atków  (conajm niej na 6 rat 
m iesięcznych, tj. do końca roku), oraz 
odroczenia prow adzonej egzekucji p o ­
datkow ej i obniżenia odsetek zw łoki. 
R ó w n ież  R a d a  m iejska uchw aliła k o ­
nieczność jaknajśpieszniejszej re form y 
podatku  ob rotow ego.

W  im ieniu kom isji-n iatk i r. L itw i­
nowie:? odczytał p rzydzia ł cz łon ków  
R a d y  do poszczególnych sekcyj. W e ­
dług pro jektu  kom isji-m atkii, se.kc;a 
pierw sza ma liczyć człon ków  14 , dru-

Z Rady miejskiej.
ga 32, trzecia 3 1 ,  czw arta  23, piąta 25. 
Ponadto  w yb ran o  32 delegatów m iej­
skich , a tak  sam o kom isję regulam ino­
w ą, liczącą 15  cz łonków . W niosek ko - 
m isji-m atk i co do ilości sekcyj, i jej 
skład człon ków  uchw alono bez d y ­
skusji.

Poniew aż kom isja-m atka nie b y ła  
jeszcze gotow ą z propozycjam i w edług 
punktu trzeciego porządku dziennego, 
na wniosek Prezydenta m iasta ro zp o ­
częła się dyskusja generalna nad poło­
żeniem  gospodarczem  m iasta.

R . L itw in ow icz  przem aw iał w  im ie 
niu klubu gospodarczego. M ów ił o 
skutkach i przyczynach  ciężkiego po­
łożenia miasta, o ustawie, o finansach 
m iasta, o „stabilizacji k o n ju n k tu ry ”  i 
ostrzegał, że m iasto w iększych  podat­
kó w  znieść nie m oże, chociaż m iałoby 
praw o na obyw ateli je nałożyć.

P. Jaw o rsk a  m ów iła o obow iązkach  
miasta co do w ykształcen ia  przedszkol 
nego i ośw iaty pozaszkolnej. Żądała 
referentki dla spraw przedszkola, cze­
mu część radnych sprzeciw iła się.

D r. Pisek dom agał się re fo rm  w  
dziedzinie sanitarnej.

Prezydent od łożył dalsza d ysk u s:ę 
I generalną do dnia dzisiejszego.

Z  sali sądowej.

Sensacyjny proces.
O b roń cy  dr. Szuchew icz i dr. Sta- 

rosolski usiłow ali w  długich, skruou- 
latnie opracow anych  przem ów ieniach 
osłabić akt oskarżenia oraz w y w o d y

proku ratora, a nadto w yk azać, że ich 
klijencj nie b y lib y  nawet wstanie do­
konać tego, co im się zarzuca.

D zisiaj dalszy ciąg popisu ob ron y.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

W Y D A L I Ł A  SIĘ Z  D O M U . Sta­
nisław Lange, zam ieszkały przy ul. 
Szeptyck ich  28, doniósł policji, że dnia 
24 bm. w yd aliła  się z dom u có rka  jego, 
Z o fja , licząca lat 10  i dotychczas nie 
pow róciła.

Ś M IA Ł A  K R A D Z IE Ż . D o  m ieszka­
nia W ład ysław y Zm arz , p rzy  ul. Żuliń- 
skiego 10  wszedł w raz z w łaścicielką 
nieznany jej osobnik, k tó ry  skrad łszy 
szybko  trzy  kap y, ogólnej w artości 350  
zł., zbiegł przez okn o na ulicę.

P O Ż A R . W  zabudow aniach T o w . 
akc. B row aru , przy  ul. K leparow skie j 
iS , w  znajdującej się tam sm olarni po­
wstał w  czasie topienia sm oły pożar. 
Przyb)da na m iejsce Straż pożarna 
w krótce  ogień zlokalizow ała. Szkoda 
nie jest w ielka.

N A P A D Y  I P O B IC IA . A nna R u ­
m ińska, zam ieszkała przy ul. T ra u ­
gutta 17 , zaw iadom iła policję, że zo­
stała napadnięta i pobita przez H elenę 
K łak , zam ieszkałą w tej samej realno­
ści, do tego stopnia, że m a w idoczne 
ślady poranień. —  A n n a M ozoluk , za­
m ieszkała p rz y  ul. G ród eck iej 68, zło­
żyła doniesienie przeciw ko Ignacem u 
A ltero w i za pobicie jej syna, W ła d y­
sław a, do tego stopnia, iż bezprzytom - 
ny padł na ziem ią  i dopiero po zabie­
gach lekarskich  p o w rócił do siebie. —  
M am ert Słupski (ul. M ajerów ka 138)  
zaw iadom ił policję, że n iejaki K a z i­
m ierz Sobolew ski, w łaściciel realności, 
w  k tó re j Słupski m ieszka, grozi m u za­
biciem  za to , że Słupski nie płaci mu 
za m ieszkanie żądanych 40 z ło tych , a 
jedynie ustaw ow e kom orne w  w y so k o ­
ści 28 zł.

K R A D Ł  L I S T Y  Z E  S K R Z Y N K I  
P O C Z T O W E J. D ziś sprow adzono do 
kom isarjatu  policji Jó z e fa  Kotlarskie­
go, liczącego lat 1 1 ,  którego  przyrtrzy- 
m ano na gorącym  uczyn ku  kradzieży 
listów ze skrzynki p ocztow ej przy ui. 
Friedrichów. Po spisaniu p rotokołu , 
pozostaw iono go na w olnej stopie.

Z A  O S Z U S T W A  P R Z E Z  W Y P IE ­
K A N IE  C H L E B A  O  M N I E JS Z E J  
W A D Z E  sporządzono doniesienia p rze­
ciw ko  następującym  właścicielom  pie­
karń . N . Frostow i (ul. św. M ichała), 
B . Szoakow i (ul. Szew czenki 22), i L. 
H agle row i (ul. Jachow icza, 8).

ZA, P R Z E JA Z D  P O C IĄ G IE M  B E Z  
B IL E T U  przytrzym an o  1 sporządzono 
p ro to k o ły  p rz ec iw k o ; lik o w i P rystu  
pie, Jó z e fo w i Jarem ce, oraz G rzeg o ­
rzow i B ibanow i, w szystkim  z zaw odu 
robotn ikom .

K R A D Z IE Ż E . N ie ja k i Hiei&tnradj 
k iero w n ik  m agazynu kolonjalnego, 
zaw iadom ił policję, że w czoraj o k o ło  
godz. 8 w ieczór nieznani spraw cy po 
w yb ic iu  d z iu ry  w  suficie dostali się 
do m agazynu przy ul. K rasick ich  7, 
skąd skradli w iększą ilość cyk o rji, nie- 
stw ierdzonej na ra.zie w artości. —  A -  
dam  Finkelstein  (ul. A kad em icka  28) 
zaw iadom ił policję, że nieznany' sp raw ­
ca po otw arciu  drzw i w ytrych e m  do­
stał się do jego m ieszkania, skąd skradł 
antyczną puszkę, w artości ok. 800 zł.

Subwencje dla rolnictwa.
Ministerstwo Rolnictwa przyznało 

ostatnio szereg subwencyj na cele, zwią 
zane z rolnictwem.

I tak: małopolskim spółkom wod­
nym subwencję w  wysokości 400.000 
zł., Muzeum Przemysłu i Rolnictw a —  
60.000 zł., na film y rolnicze i 7 .130  zł. 
na badania nad mechanicznem oczysz­
czaniem ziarna siewnego, Polskiemu 
Tow arzystw a Zootechnicznemu —  
24.6oc zł. na badania nad metodami 
zwalczania chorób ryb, Zw iązkowi or- 
ganizacyj rybackich 8.300 zł. na orga­
nizację kursów rybackich, Pomorskiej 
Izbie Rolniczej 5.600 zł. na organiza­
cję kursów gospodarskich żeńskich, 
wreszcie Małopolskiemu Tow arzystw u  
Rolniczemu 7.500 zł. na prowadzenie 
dwóch w ędrow nych szkół rolniczo-
gospodarskich.
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Zgubne skutki filoniemieckiej polityki
Litwy kowieńskiej.

Fatalne dla L itw y  skutki d o tych ­
czasow ej p o lityk i K ow n a, zaprzedają­
cej kraj N iem com , nie dały na siebie 
długo czekać. O sław iony traktat h an ­
d lo w y litew sko-niem iecki, rob iący z 
L itw y  kolonję niem iecką, już z gó ry  
skazyw ał ją na zagładę gospodarczą. 
O statnia p od w yżk a  ceł agrarnych  nie­
m ieckich uderzyła  przedew szystkiem  
L itw ę, stw arzając w ręcz katastrofalną 
sytuację dla jej eksportu. W  obrotach  
zagranicznych  L itw y , N iem cy  zajm o­
w ały  dotychczas pierwsze m iejsce: 6o 
procent eksportu litew skiego szło do 
N iem iec, z drugiej zaś strony im port z 
N iem iec na L itw ę  dosięgną! w  r. ub. 
pow ażnej k w o ty  15 0  m ilj. litó w  na 
w artość ogólną 306 m ilj. litó w  ca!e0o 
im portu . D la  L itw y  zatem  handel z 
N iem cam i stanow ił dotychczas podsta­
w ow ą pozycję  bilansu handlow ego i 
p łatniczego. O statnie jednak cła nie­
m ieckie uniem ożliw iają już dla L itw y  
wszelką kalku lację w yw o zo w ą do N ie ­
m iec, jak to w yk ażą  najlepiej nastę-

Popieranie wytwórczości 
krajowej.

B yd goszcz, 25 czeiw ca. (P A T ). 
D ow ódca i j  d yw izji gen. T h om m e 
zaw iadom ił R ad ę gospodarczą na 
okręg bydgoski, iż w yd ał zarządze­
nie, zabraniające poszczególnym  oso­
bom  w o jsko w ym  jakoteż spółdziel­
niom  i kasynom  oficerskim  garn izo­
nu bydgoskiego kupow ania to w aró w  
zagranicznych. N iestosow anie się w o j­
skow ych  do tego rozkazu  pociągnie 
—  jak donosi gen. T h o m m e —  k ary , 
przedew szystkiem  m oralne, a w  pfew- 
nych  w ypadkach  i dyscyplinarne. Ze 
swej strony prosi gen. T h o m m e R a ­
dę gospodarczą o pom oc w  tej akcji 
przez w płynięcie na poszczególnych 
ku pców , by k lientom  sw ym  o fia ro ­
w ali przedew szystkiem  to w ar w y łą cz ­
nie polskiego w yro b u . Jednocześnie 
gen. T h om m e nadm ienia, że w  razie 
stw ierdzenia, iż któraś z firm  nie p o­
siada tow aru  kra jow ego, lecz tow ar 
zagran iczny, lub też, że jakaś firm a 
sprzedała tow ar zagraniczny jako 
k ra jo w y , w yd a k atego ryczn y zakaz 
w o jsk o w ym  • kupow ania w  tej firm ie.

Przed Kongresem  
Eucharystycznym.

W arszaw a, 25 czerw ca. (P A T ). 
W e środę popołudniu w yjech ali z 
W arszaw y do Poznania na K ongres 
E u ch a rystycz n y : M inister R o ln ictw a
Ja n ta  Połczyńsk i jako przedstaw iciel 
P rezydenta R zp lite j i W icem inister 
W . R . i O . P. ks. Żongolłow icz  jako 
przedstaw iciel R ządu.

Poznań, 25 czerw ca. (P A T ). D ziś 
p rz y b y ł do Poznania celem w zięcia 
udziału w  p ierw szym  k ra jo w ym  K o n ­
gresie E u ch arystyczn ym  jako  przed­
staw iciel O jca Św iętego J .  E . ks. N u n ­
cjusz A posto lsk i m sgr. M arrnaggi. N a  
pow itanie jego zebrało się na dw orcu  
liczne duchow ieństw o z ks. p rym a ­
sem H londem , delegaci kap itu ły  poz­
nańskiej, w ładz cyw iln ych  i w ojska. 
N a  K ongres p rz yb y ło  już około  40 
arcyb iskup ów  i b iskupów  oraz b a r­
dzo liczny zastęp duchow ieństw a z 
całej Polski.

Odpowiedź Hiszpanji 
na memorjał BHanda.

M ad ryt, 26 czerw ca. (P A T .) R ad a  
m inistrów  aprobow ała p ro jekt noty, 
zredagow anej przez m inistra spraw  za- 
ganicznych w  odpow iedzi na m em o­
riał Br;ada W  dalszym  ciągu posiedze­
nia R ad a  m in istrów  zajęła się spraw ą 
zajść w  Sew illi. Zdaniem  m inistra spraw  
spraw w ew n ętrzn ych , zajścia te w y ­
wołane zostały przez propagandę k o ­
m unistyczną. D z ię k : stanow isku, zaję­
temu przez ludność, strajk został już 
opanow any.

pujące p rz y k ła d y : przeciętny koń  ro ­
boczy w  N iem czech  kosztu je 7 10  li­
tów , na L itw ie  400 litów  N o w e cło 
od konia tego typ u  w ynosi 360 lirów , 
co już naw et bez kosztów  transpor­
tu uniem ożliw ia w yw ó z  do N iem iec. 
Podobnież z n ierogacizną: 50 kg. ż y ­
w ej w agi w  N iem czech kosztu je 150  
litów , na L itw ie  106. Jeżeli doliczyć 
ao  tego koszty transportu , to rów nież

NO W E W Y K O P A L IS K A  Z  CZASÓ W  
R Z Y M S K IC H . W Foligno odnaleziono 4 mo­
sty, pochodzące z czasów rzymskich, całkowi­
cie pokryte ziemią. Poprzez mosty te przecho­
dziły drogi prowadzące do pobliskich miast: 
Perugji, Bevagni, Spello. Największy z nich 
składa się z siedmiu arkad, doskonale zacho­
wanych.

P R A SA  W ŁO SK A  O JU B IL E U SZ U  K O ­
C H  ^N O W SK IEG O . Rzym ski „Ił Messagero" 
z okazji 400-lecia urodzin Jana Kochanow­
skiego zamieszcza dłuższy artykuł, w którym  
podnosi wartość dzieła Kochanowskiego, tern 
większa, że był to okres dekadencji na wscho­
dzie i zachodzie « ra z  przypomina dowodzenia 
profesora Creizenacha, który przypuszczał, że 
świetna twórczość Jana Kochanowskiego w y­
w arła w pływ  na poezję niemiecką.

P R Z E C IW K O  U TW O R O M  D E K O B R Y .
Minister $praw wewnętrznych Turyngji, Frick, 
zwrócił się do berlińskiego urzędu walki z de­
moralizacją i brudem w literaturze z wnioskiem 
zakazania sprzedaży książek głośnego powie- 
ścicpisarza francuskiego, M aurycego Dekobry. 
Mii ister uzasadnia swój wniosek tern, że książ­
ki D ekobry wprowadzają młodzież w świat 
bez wartości moralnych, nie znający ofiarności 
względem narodu i ojczyzny.

K O N G R E S A K T O R Ó W . W  niedzielę 
odbyło się w Wiedniu uroczyste otwarcie 
Iii-go  międzynarodowego kongresu aktorów 
w obecności przedstawicieli rządu austriackie­
go, i korpusu dyplomatycznego. Obrady zaga­
ił prezydent Wallauer imieniem międzynaro­
dowej unji pracowników scenicznych, imie­
niem rządu powitał zjazd szef sekcji H oricki, 
imieniem zaś m. Wiednia radca miejski Kistcr. 
Następnie przemawiali ks. Schmidt imieniem 
niemieckiego Związku Scenicznego, Andre 
A llard imieniem delegatów zagranicznych. 
Wiedemann imieniem austrjackiego Związku 
teatralnego. Na poniedziałkowem posiedzeniu 
przedłożył sekretarz generalny Eislner spra­
wozdanie z działalności Międzynarodowej Unji 
pracowników scenicznych. Głównym  przedmio 
tern narad jest ochrona interesów aktorów 
wobec rozwoju radja, filmu niemego i dźwie 
kowego.

Ja k  dalece nazw iska naszych w iel­
kich  śpiew aków  są atrakcją dla p u ­
bliczności, tego dow odem  ostatnie 
przedstaw ienie „C y ru lik a  Sew ilskie­
g o " , k tó ry  m im o spóźnionej p o ry  i 
daleko już posuniętych spraw  reorga­
nizacji naszej O pery, bynajm niej nie 
w różących  jednolitego skom pletow a­
nia całości przedstaw ienia, —  zapełnił 
niem al po brzegi salę T eatru  W ie lk ie­
go. M ili nasi goście, pp. B androw ska 
i D oln ick i nie zaw iedli też niczem 
pokładanych  w  nich nadziei. G łosow o 
oboje zdają się specjalnie predyspono­
w ani do triu m fó w  w  operze R ossi­
niego, gdzie m aterjal i technika d ecy­
dują o pow odzeniu dzieła, staw iając 
jednak artyście w  tym  k ierunku  b ar­
dzo w ielkie w ym agania. P. B an d ro w ­
ska czarow ała słodyczą swego dużego, 
m iękkiego i zawsze tak niesłychanie

W iedeń. 25 czerw ca. (P A T .) N a  
dzisiejszem popołudniow em  posiedze­
niu m iędzynarod ow go kongresu ak to ­
rów , delegaci Polski pp. Boj.-mows.ki 
i Ju w d lcr zgłosili pisem ny protest z 
pow odu zajść w  Oleśnie. P rz yto c zyw - 

j zy doniesienie P. A T . o w rogiej ma- 
] nifestacji, skierow anej p r z e Jw k o  ak- 
j torom  polskim  w  Oleśnie, stwierdzili 

delegac-1 polscy, że w ypadki tego ro ­

w y  w óz nie m oże się opłacać. W resz­
cie m asło: na L itw ie cena za kg. w y ­
nosi 6 litó w , w  N iem czech  6.25 lit., 
cło 1.2  lit. P rzyto czo n y  stan rzeczy, 
istniejący dla w szystkich  praw ie p ro ­
du któw  h od ow lanych , uniem ożliw ia 
zupełnie eksport litew ski, to  też sy ­
tuacja, jaka się w ytw o rzy ła , w zbudzi­
ła w ielkie zaniepokojenie gospod ar­
czych  sfer litew skich . O dbyw ają  się ze 
brania organ izacyj gospodarczych, Izb 
h an d low o-przem ysłow ych  etc., które 
zastanaw iają się, w  jaki sposób zara- 
dz.ć złu. W . B .

„Spraw y Narodowościowe" N r. 1 R ok  IV .
Wyszedł nowy numer „Spraw  Narodowościo­
w ych ", który zawiera pierwszą część pracy p. 
dra Stanisława Orsini-Rosenberga o programie 
badań socjologicznych w zakresie zagadnień 
narodowościowych w W ojewództwach wscho­
dnich, artykuł p. dra M ikołaja Kowalewskiego, 
przedstawiający syntetyczne przemiany, zacho­
dzące w sowieckiej polityce narodowościowej, 
p. M. Felińskiego dający szczegółowe inform a­
cje o stanie prasy ukraińskiej w Polsce oraz p. 
dra Jerzego GFksmana o strukturze zawodo­
wej ludności żydowskiej w Polsce. Poza tem 
omawiany numer „Spraw  Narodowościowych" 
zawiera, jak zwykle, bogata kronikę, dotyczą­
cą mniejszości narodowych w Polsce, kwestyj 
narodowościo.wych poza Polską: w N iem ­
czech, Litwie, Łotwie, Ukrainie Sowieckiej 
(„Now e ferm enty ukraińskie w komunizmie" 
i , I ikwidacja autokefalnej narodowej Cerkwi 
ukraińskiej") oraz notatki sprawozdawcze z 
działalności Instytutu Badań Spraw N arodo­
wościowych m. in. ‘■prawozdanie z odczytu p. 
Nacz, dra Rajmunda Buławskiego o metodach 
statystycznych badania stosunków narodowo­
ściowych w snisach ludności.

Kończy numer Bibljo-grarja, dotycząca 
mniejszości narodowych w Polsce za rok 1929.

N ow y numer „Spraw  Narodowościo­
w ych " winien się znaleźć w rękach każdego, 
kto interesuje się kwestjami narodowościowe- 
mi (mniejszościowemi), tak ważnemi z punktu 
widzenia naszej polityki państwowej.

„Kobieta Współczesna*". Wyszedł z druku 
N r. 25-tyg. „Kobieta W spółczesna" na treść 
którego złożyły się następujące prace: Z.
Szm ydtowa: „Święto pokoju", dr. J .  Świtalska- 
Fularska: „L iga reform y postępowania hono­
row ego", S S. • „Egzam iny dńe.-.ęc J ,” f  W : 
„K rólow a przestworza", Dcsider Kosztolonyi: 
„A nna Fdes", M. K. „M ajowe Siadła", N . 
Sam otyhowa: „Sztuki plastyczne", J . M .:
„Zjazd rodziny w ojskowej", P .: ,‘,Dwa lata
Związku Pracy Obywatelskiej kobiet", Marja 
Dąbrowska: „W śród książek", J . Jakubow ska: 
„Z  klubu", Z. P .: „Z  teatrów ", „Życie i pra­
ca", „Z  szerokiego świata". Do numeru jest 
dołączony dodatek „M ój D om " i tablica ro­
bót.

świeżego głosu o m etalicznem  brzm ie­
niu, lekkością k o loratu ry , a w  nie- 
m niejszym  stopniu 1 tem peram entem  
scenicznym . R ó w n ież  p. D o ln ick i g ło ­
sowo znakom icie usposobiony, w y d o ­
b y ł z partji „ C y r u lik a "  w szystkie 
tkw iące w  niej w a lo ry  m uzyczne, a
lekkość i świetne tem po gry  akcento­
w ały  specyficznie w łoski charakter 
kreacji.

Z  pozostałych  artystów , w ystęp u ­
jących  w  „C y ru lik u " , stanęli w szyscy 
na poziom ie popraw n ym , zm ożliw iają  
cym  w zględnie dobrą całość spektaklu , 
czego dow odem  był sekstet odśpiew a­
ny na finał II aktu. Pew ne zastrzeże­
nia, natom iast skierow ać m usim y pod 
adresem orkiestr^, zwłaszcza instru­
m entów  dętych  blaszanych, które

dzaju pow tarzaja  się system atycznie 
W obec tego delegaci z a p y tu ją *  - 
djum  zjazdu, czy i w  jaki sbosób z j - 
m ierza ono zająć stanow isko w  tej 
sprawie. P rzew odniczący zjazdu D. 
jpMańauer odczytał głośno protest po l­
ski. U stęp spraw ozdania, podający, że 
jeden z dem onstru jących w yro.-tków  
kopnął artystkę polską, w yw o ła ł w śród 
audytorjum  aJTośny oburzenie Po od­

czytaniu  protestu  ośw iadczył p rezy­
dent W allauer w śród oklasków  całego 
zjazdu, że w szyscy ludzie cyw ilizo w a­
ni potępiają jak  najostrzej brutalne 
ekscesy szow in istycznych  aw anturni­
ków . Im ieniem  delegacji n iem ieckiej 
zabrał głos reżyser L ind, k tó ry  o d czy­
tał następujące ośw iadczenie: D elega­
cja niem iecka zastrzega się jeszcze raz 
przeciw ko  b ru taln ym  atakom , k iero ­
w anym  przeciw ko  kolegom  zagranicz­
nym , spow odow anym  nastrojam i na­
cjonalistycznym i i chęcią urządzania 
aw antur. D elegacja niem iecka odsuwa 
się jaknajdalej od tej „ro m a n ty k i głup­
có w ” . Z  pow od u  ubolew ania god n ych  
zajść w  O polu  i O leśnie porozum ieją 
się delegaci N iem iec natychm iast po 
swoim  pow rocie do B erlina z p rezy­
dentem  korporacji a k to ró w  niem ie­
ckich , aby spow odow ać w yjaśnienie 
zajść i w  danym  w yp ad k u  ukaran ie 
w in ow ajców .

Sprawa majora Pabsta.
W iedeń, 26 czerw ca (P A T ). Ja k  

donosi „N s . W iener T a g  c la tt"  rząd 
gotów  jest dać Pabstow i pozw olenie 
na trz yd n io w y  p ob yt w Insfumku 
pod w arunkiem  iż będzie dane p rz y ­
rzeczenie, że m ajor Pabst w strzym a się 
podczas swego pobytu  w  Insbruku 
od działalności po litycznej. B iu ro  pra­
sowe H eim w eh ry  w yd ało  kom u nikat 
w k tó rym  stw ierdza, że r stąpiło zbli­
żenie m iędzy kanclerzem  Schoberem  
a H eim w ehrą.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 26 czerwca.

LW Ó W  (385). Transmisja z Poznania 
Uroczj?stość otwarcia I-go Krajowego K n- 
gresu Eucharystycznego: a) 9.00: Uroczyste
nabożeństwo z kościoła Bożego Ciała, cicha 
Msza św., kazanie J . E. ks. Biskupa Szlagow­
skiego 1 „V eni Crę.ator“ . W miarę możności 
o 11.58  sygnał czasu z warsz. Obserwatorjum 
Astronom. — b) 12.00: 1. Przemówienie
wstępne prof. Gantkowskiego, 2. Przemówienie 
J . E. ks. Kardynała Prymasa Hlonda, 3. Od­
czytanie pisma odręcznego Ojca św., 4. Po­
witanie Kongresu przez przedstawicieli władz, 
5. Przedłożenie listy delegacji chcących powi­
tać Kongres, j j .  Przedłożenie porządku obrad, 
7. I. referat O. Jana Rostworowskiego „Eu- 
charystj.. w życiu Kościoła". Po transmisji od­
czytany będzie komunikat meteorologiczny.— 
17 .30 : Transmisja z Krakow a: Pogadanka dla 
pań: p. Jola Fuchsówna „Przegląd m ód". — 
18.00: Transmisja koncertu popołudniowego
z W arszawy: w ykonawcy Stefanja Millerowa 
(sopr.), Kazimierz Blaschke (wioloncz.) i prof. 
Ludwik Urstein (akomp.) — 19.00: Kom uni­
kat Ligi Samowystarczalności Gospodarczej. — 
19 .10 : Transmisja z K rakow a: Fragment z 
obchodu uroczystości „Lajkonika Zw ierzy­
nieckiego", harcującego po R ynku K rakow ­
skim, poprzedzony krótkiem  objaśnieniem dr. 
Jerzego Dobrzyckiego. — 19-45: Rozmaitości, 
kom unikaty oraz koncert płyt gram ofono­
wych. Zegar z warszawskiego Obserwatorjum 
Astronom, wybije godzinę ósmą. — 20.00: 
Transmisja z W arszawy: Prasowy dziennik
raojowy. — 2 0 .15 : Transmisją z Krakow a:
Koncert wieczorny, poświęcony wokalnej mu­
zyce polskiej w wykonaniu kwartetu żeńskie­
go, złożonego z pp. Zofji BanJrow skiej-O s- 
meckiej, Ludwiki Marek-Onyszkiewiczowej, 
Franciszki Bednickiej i Heleny Słotwińskiej. — 
21.30 : Transmisja słuchowiska z Wilna.

Piątek, 27 czerwca.
LW ÓW  (385). Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie i hejnału z wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.05 — 13.00: Koncert
płyt gram ofonowych. (Gramofon i płyty z 
firm y Kaim i Syn we Lwowie, uli Kopernika 
11.)  — 1^ 3 5 : Transmisja z K rakow a: Odczyt 
pt. ..Jak podróżują rośliny", wygł. p. K rólo­
wa. — 1S.00: Transmisja koncertu popołudnio­
wego z W arszawy: Koncert popularny ork. 
mandolinistów pod dyr. A. Szczeglowa. — 
19.00: „Skrzynka pocztowa"* omówi p. Le­
onard N ow a^ oysk '. — 19 3 0 : Transmisja z 
W arszawy: Felieton pt. „Współczesne kw iaty", 
wygi. prof. Edmund Jankowski. — 19-45:
Rozm aitość:, kom unikat}# oraz koncert płyt 
gramofonowych. Zegar z warsz. Obserwato­
rium Astronomicznego wybije godz. 8 —
20,00: Transmisja 7. W arszawy: Prasowy dzien­
nik radjowy. — 20 .15 : Transmisia z Warsza­
w y: Koncert symfoniczny 7. Doliny Szw aj­
carskiej. poświęcony utworom Feliksa Men- 
delssohna-Bartholdy. W ykonaw cy: Orkiestra 
Filharmonii Warsz. pod dyr. Tadeusza Mazur­
kiewicza' i Ludwik Holman (skrzjipce). — 
22.00: Transmisia z W arszawy: Feljeton p. 
Wandy Grabińskiej pt. „Zdarzenia i ludzie".— 
2 2 .15 : Transmisia kom unikatów z Warszawy. 
Po komunikatach retransmisje ze stacyi za­
granicznych.

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.

Z Teatru Wielkiego.
Gościnny występ P. Bandrowskiej i Z. Dołnickiego

w „Cyruliku**.

psuły uw erturę.
Dr. 3t. Ł.

Międzynarodowy Kongres aktorów
protestuje przeciw ostatnim napadom w Oleśnie.
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

N c. V I. 275/30,2. Uchwala. Sąd powiato- 
v/)', Oddział V I w Tarnopolu na wniosek fir­
my Peter Kauffm ann i Synowie Fabryka o- 
buwia w Starogardzie jako posiadaczki za­
rządza postępowanie celem umorzenia niżej 
oznaęeoncgo weskla, który miał zaginąć i w zy­
wa się posiadacza tego weksla, aby go do dni 
sześćdziesięciu od daty ogłoszenia przedłożył 
tutejszemu Sądowi. W razie przeciwnym po 
upływie tego terminu uzna Sąd weksel za u- 
m orzony i bez znaczenia. Weksel przemioto- 
wy opiewał: Tarnopol dnia 26 czerwca 1929. 
Na zł. 100. Dnia 1 października 1929 zapłacę 
za ten sola weksel na zlecenie firm y Peter 
Kauffm ann Synowie Starogart sumę: złotych 
sto. W artość w towarze otrzymałem. W oli 
Silber, skład obuwia (— ). Płatny: Tarnopol, 
ul. Perlą N r. 6, Małopolska.( — ) W olf Silber. 

Sfd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol, dnia 12  maja 1930. 6178

FI RMY.
Firm . II. 374/30. C. V I. 136. Do ts. reje­

stru handlowego Oddział „ C “  przy firmie 
„H otel K rvnick :“  Przedsiębiorstwo hotelowe 
. restauracyjne Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w Krakowie, wpisano dodat­
kow o: Dzień wpisu: 9 kwietnia 1930. Zmienio­
no brzmienie firm y, która obecnie opiewa: 
Flotel „T rz y  R ćże“  Przedsiębiorstwo hotelo­
we i restauracyjne Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością w Krakowie. Zmieniono 
brzmienie art. V III.-kontraktu  spółki, wedle 
którego spółka ma obecnie dwóch zawiadow­
ców, którym i wybrani zostało: Leon Vogel, 
przemysłowiec w Krakowie ul. Karmelicka 1. 
35 i Feiwel Stempel, przemysłowiec w K rako­
wie ul. Stradom 1. 15 . Podpis firm y następuje 
w ten sposób, że pod brzmieniem firm y, wy- 
p.sancm, wydrukowanem , lub stampiilją wyci- 
śniętem, umieszczą łącznie swoje podpisy obaj 
zawiadowcy. Zmieniono brzmienie art. IV , IX . 
X , X I, X II. X III, X IV , X V I, X V III. X IX , 
X X , X X II, X X IV , X X V I, X X V II, 
X X IX  i X X X I kontraktu spółki. Przepisy o 
likwidacji objęte postanowieniami art. X X IX , 
kontraktu spółki. Wpisano na podstawie u- 
chwały Walnego Zgromadzenia z dnia 19 
marca 193C L. R . 31892. 5^24

Sąd okręgowy, W ydział II handlowy.
Kraków , dnia 9 kw it.

Firm. II. 500/30. B. I. 80. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B “  przy firmie „Polski 
Bank Przem ysłowy" Spółka Akcyjna we 
Lw ow ie — wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
19 maja 1930. Udzielono prokury M irosławo­
wi Stribrnemu, zamieszkałemu w Warszawie 
ul. W oronicza 1. 28. Wpisano na podstawie 
uchwał) Rady zawiadowczej z dnia 17  wrze­
śnia 1929. 5825

Sąd okręgowy, W ydział II handlowy.
K raków, dnia 17  maja 1930.

Firm. II. 510/30. C. VI. 538. D o ts. reje­
stru handlowego Oddział „ C “  wpisano: Dzień 
w pisu: 22 maja 1930. Spółka z ograniczoną
■odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
m aica 1906 L. 58 D. P. P. oparta na kontrakoie 
spółki z daty Kraków, dnia 15 maja 1930 L. R . 
15262. Brzmienie firm y: „Poltram " W ytw ór­
nia sprzętów radjowych i wyrobów metalur­
gicznych Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Siedziba Spółki: Kraków  ul. Kazimie­
rza Wielkiego 1. 82. Przedmiot przedsiębior­
stwa Spółki: w yrób i wytwarzanie wszelkich 
sprzętów, aparatów radjowych, wyrobów me­
talurgicznych oraz części składowych i na­
rzędzi maszyn oraz sprzedaż tychże. Kapitał 
zakładowy wynosi 20.000 zł. wpłacony w ca­
łości. Zarząd Spółki składa się z trzech zawia­
dowców. Zawiadowcami Spółki ustanowieni 
zostali- Stanisław Naider, majster ślusarski 
w Krakowie ul. Powiśle 1. 2, Ludwik Skolnik, 
majste. w labryce pocynkowni w K rak ow e 
X X II. ul. Płaszowska 1. 45 Rudolf Schwaab, 
Kup.ec w Krakowie ul. Kołłątaja 1. 2. Podpis 
f irmy następuje w ten sposób, że pod pełnem 
brzmieniem firm y wydrukowanem , wypisa- 
nem, lub wyciśniętem pieczęcią położą łącznie 
swe podpisy Stanisław Najder i Ludwik Skol­
nik lub Stanisław Najder i R udolf Schwaab. 
Czas trwania spółki: nieograniczony. R ok  o- 
brachunkow y: kalendarzowy. Przepisy doty­
czące likwidacji spółki zawarte są w art. X V II. 
kont.aktu . Wpisano na podstawie podania z 
dma 19  maja 1930 i kontraktu spółki objęte­
go uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 15 
maja 1930. 5827

okręgowy, W ydział II handlowy.
Kraków, dnia 20 maja 1930.

l i c y t a c j e .
E. 2fśo 1 /29"8. Dnia 21 lipca 1930 godzina

S.30 przedpołudniem w podpisanym Sądzie 
biuro N r. 15 odbędzie się licytacja pgr. 7 17 , 
178 1 719  wchodzących w skład realności whl. 
522 gm. Pielnia. W artość szacunkowa wynosi 
3320 zł., a najniższa oferta 2213  zł. 33 gr.

Sąd powiatowy, Oddział III.
N u  Sanok, dnia 31 maja 1930. 6173

w y p ; -  E. V III. 2534/28/11. Edykt licytacyjny. 
Na wniosek W iktorii 2-0 Fijałowej jako stro­
ny egzekwującej odbędzie się dnia 9 lipca 1930
0 godz. 9.30 przedpoł. w tut. Sądzie biuro
N r. 49, II p, licytacja realności lwh. 12  ks.
grt. gm. kat. Olsza składającej się z parc. bud 
22 na której stoi dom murowany z cegieł da­
chówką kryty  o 4-ch pokojach mieszkalnych
1 1 sieni, przybudówka z cegieł o 1 kuchni, 
przybudówka o 3-ch ubikacjach mieszkal­
nych, 1 sieni, i 3 szopy z desek i 10  przedzia­
łach oraz z parc. grunt. lk. 46/r ogród. Jako
przynależności stirdi^ia, 32 szt. drzew ow o­

cowych, 40 szt. drzew owocowych dzikich. 
W artość realności z przynaleznościami 9.712 
zł. Najniższa oferta 4.856 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 6177

Sąd powiatowy cyw., Oddział V III.
Kraków, dnia 22 maja 1930.

E. 316/30. Edykt licytacyjny. Dnia 12 
sierpnia 1930 o godzinie n  rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie licytacja realności lwh. 32 
gminy Dąbrówka - tuchowska. Cena szacun­
kowa 38600 zł., najniższa oferta 25733 z b — 
Protokół oszacowania, warunn, licytacyjne i 
inne dokumenta przeglądać można w godzi­
nach urzędowych w Sekretarjacie biuro N r. 8. 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 1 1  czerwca 1930. 6174

E. 714/30/3. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
lipca 1930 o godzinie 9.30 przedpołudniem 
odbędzie się w tutejszym Sądzie N r. biura 4 
licytacja połowy realności lwh. 513 i 3231 
gm. kat. Jaworzno. Nieruchomości te oszaco­
wano na 20.723 zł. Najniższa cena wynosi 
10361 zł., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział I.
Jaworzno, dnia 7 czerwca 1930. 6139

E. 1021/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
września 1930 o godzinie 8.30 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie sala N r. 10  publicz­
na sprzedaż 3/16 części realności lwh. 375,
3 b,< części realności lwh. 301, 3/128 części 
realności lwh.. 302, 3/32 części realności lwh. 
338 gminy Kasinka Mała Jana Gieża wła­
snych. Nieruchomości powyższe oszacowano 
na 3754 zł. 48 gr., najniższa oferta 2502 zł. 
98 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 19 maja 1930. 6140

E. 72/27/51. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek strony egzekwującej Dra Stefana K om or­
nickiego w Krakowie, odbędzie się dnia 6 
sierpnia 1930 r. o godz. 9 przedpołudi >em w 
biurze N r. 57, I p. na zasadzie obecnie za­
twierdzonych warunków licytacja następują­
cych dóbr tabularnych: Księga gruntowa dla 
większej własności Sądu okręgowego w N o ­
wym Sączu. Whl. 159. Oznaczenie dóbr: do­
bra tabularne Zaskale położone w powiecie 
Nowotarskim , a składające się z 5 kom plek­
sów: 1) Palenica: 3 ha 30 a 89 m kw. W artość 
szacunkowa 6.617 zł. 80 gr.; 2) Skałki: 7 ha
4 a 47 m kw. Wartość szacunkowa 12.680 zł. 
46 gr.; 3) Pod Cegielnią: 2 ha 22 a 71 m kw. 
Wartość szacunkowa 4.899 zł. 62 gr.; 4) Pod 
borem zaskalańskim: 1 ha 58 1  40 m kw. 
Wartość szacunkowa 1.900 zł. 80 gr. 5) Bór 
Zaskalański: 89 ha 96 a 93 m kw. i droga 
leśna od Nowego Targu 14 a 98 m kw . W ar­
tość szacunkowa 108. 022 zł. 88 gr. Razem 
wartość szacunkowa 134 .12 1 zl. 56 gr. N a j­
niższa oferta 89.414 zł. 38 gr. Dobra te m eg; 
być eksploatowane jakó^ospodarstw o leśne. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd okręgowy. W ydział I, cyw.
N ow y Sącz, dnia 16 maja 1930- 614 1

E. 710/29. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
sierpnia 1930 o godz. 9 rano zostaną sprzedane 
3/8 części realności whl. 307 ks. gr. -gminy 
kat. Zawadka rymanowska. Realność ocenioną 
jest na 489 zł. 17  gr. Najniższa oferta wynosi 
326 zł. 66 gr. Poniżej tej ceny sprzedaż nie 
dojdzie do skutku. 6142

Sąd powiatowy, Oddział I.
Rym anów, dnia 5 czerwca 1930.

E. 800/7/29. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Towarzystwa Handlowo-Ajenturowego S. A. 
we Lwowie odbędzie się w tut. Sądzie dnia 30 
lipca 1930 o godzinie 10.30 przedpołudniem 
w biurze N r. 6 licytacja realności whl. 1246 
gminy katastralnej Stryj, na której pobudo­
wany jest m urowany dom parterowy. Przy­
należność stanowi parkan. W artość szacunko­
wa 32.360 zł., najniższa oferta 16.180 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 17  czerwca 1930. 6143

E. 562/29/7. Edykt licytacjjn y. Dnia 28 
llipca 1930 o godzinie 9 rano odbędzie się w  
ipodpisanyn* Sądzie licytacja: a) połowy real­
ności lwh. 3 1 gm. kat. Zdonia i połowy real­
ności lwh. 169 gm. kat. Zdonia. Cena szacun­
kowa wynosi: a) 4 172  złotych, b) 9 11 złotych 
16 gr. Najniższa oferta wynosi: a) 2781 zło­
tych 40 gr., b) 9 11  zł. 16 gr. Prawa, sprze­
ciwiające się licytacji należy zgłosić najpóźniej 
na terminie licytacyjnym , ^dyż inaczej nie bę­
dzie ich można dochodzie przeciw nabywcy 
w dobrej w ierze, 6144

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zakliczyn, dnia 12  maja 1930.

R O Z M A IT Y  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 2 1176/30  Edykt. Sąd Apelacyjny 

wc Lwowie wdrożył postępowanie sprosto- 
wawcze z ustawy N r. 96 dzup. z r. 187 1 ce­
lem uzupełnienia księgi gruntowej Sądu powia­
towego w Kołom yji dla gminy Sopów przez 
wpisanie do niej dotąd nigdzie nie wciągnię­
tych parcel grt. lkat. 1174 , 1 17 5 / 1, 1175/z, 
117 6 /1, 1176/2, 1176/3 i 1 17 7  i wzywa intere­
sowanych, by roszczenia z § 7 tej ustawy 
wnieśli do tego Sądu powiatowego najpóźniej 
do dnia 1 października 1930. 6130

lw ó w , 18 czerwca 1930.

Cg. I. 1. J . 207/30. Edykt Strona powo­
dowa Michał Czerepaniak wniosła skargęjarze- 
ciw stronie pozwanej Julja Czerepaniak zam. 
Gbur o 3.408 zł. 50 gr. zpn. Audjencja do 
ustnej rozprawy została wyznaczona na 7 
lipca 1930 godz. 9 przedpoł. w tym  Sądzie 
biuro N r. 4 sala rozpraw N r. 4. Ponieważ 
miejsce -ob-'tu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się Dr. Pietrzkiewicza, adwokata w 
Sanoku kuratorem, który ją będzie zastępował

ta jej koszt niebezpieczeństwo dotąd, do­
póki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 6164

Sąd okręgowy.
Sanok, dnia 2 Czerwca 1930.

U P A D Ł O S C L
S. 3 1I29 /118 . W sprawie konkursowej 

Zrzeszenia Spółdzielczego „Nasza K ultura" z 
odpowiedzialnemi udziałami w Warszawie i 
we Lwowie, celem rozpatrzenia o ferf dotyczą­
cych spieniężenia ruchomości masalnych w y ­
znacza się zgromadzenie wierzytelności na 1 1  
lipca 1930 godzina 12.30 sala 22. 6159

Sąd okręgowy.
Lwów, 20 czerwca 1930.

Sa 74/30/221. W sprawie ugodowej Ziem ­
skiego Banku Kredytowego S. A . we Lwowie: 
I. Minister Sprawiedliwości reskryptem z dnia 
21 czerwca 1930 L. II. A . 5485/30 przedłożył 
w myśl § 56 o. u. czasokres do zawarcia ugo­
dy do dnia 28 grudnia 1930. II. Odwołuje się 
audjencję wyznaczoną na 27 czerwca 1930. III. 
Równocześnie wyznacza się ponowną audjen­
cję ugodową na 20 października 1930 godzina
9.30 sala 22. 6160

Sąd okręgowy.
Lw ów , 24 czerwca 1930.

S. 12/30/5. Edykt. Do m ająiku Salomona 
i jakóba W aldrranów, kupców w Borysławiu, 
otwarto konkurs wskutek wniosku wierzycie­
li: 1) Firm y Gottlieb i Brunnengraber we 
Lwowie — Kazimierzowska 15, 2) Fil my Ba­
ron i Schmerler — Lwów Szpitalna 5, i 3) M. 
Margulies we Lwowie, Rzeźnioka 12 . Usta­
nowiono komisarzem konkursowym  dra Z y ­
gmunta Osuchowskiego, Naczelnika Sądu po­
wiatowego w Drohobyczu, a zarządcą kon­
kursowym dra S. Marguliesa, adwokata w 
Drohobyczu. W ierzytelności konkursowe na­
leży zgłosić do dnia 20 lipca 1930 na ręce ko­
misarza konkursowego. Pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli odbędzie się dnia 3 lipca 1930 o 
godz. 10, w celu wybrania wydziału w ierzy­
cieli, którzy mają przynieść dokumenty, w y­
kazujące wiarygodność ich wierzytelności, a 
ogólna audjencja rozpoznawcza dnia 31 lipca 
1930, godz. 10  w Sądzie powiatowym w D ro­
hobyczu, sala N r. 51. 6138

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 7 czerwca 1930.

Sa I. 79 30/1. Edykt. W skutek wniosku 
dli żnika Róży Izraelcr kupcowej w Ujsołach 
N r. 130  otwiera się w myśl § 1 0 .  ug. po­
stępowanie ugodowe Komisarzem ugodowym 
ustanawia się p. dra Czajkowskiego Naczelni­
ka Sądu powiatowego w Milówce, a zarządcą 
ugodowym dra Klara adwokata "W Milówce. 
W zvwa się wierzycieli, aby sRoje wierzytelno­
ści zgłosili do 5 lipca 1930 w  Sąchae pov iato- 
wvrr. w Milówce. Audjencję ugodc wą wyzna­
cza się w Sądzie powiatowym w Milówce biu­
ro p. Naczelnika Sądu na dzień 21 lipca 1930
0 godzinie 9 przedpoł. 6133

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 7 czerwca 1930.

Sa 84/30. Postępowanie układowe do ma­
jątku dłużnika Chaima Atlasa w Niżankowi- 
cach. Komisarz układowy Wiceprezes Sądu o- 
kręgowego Buldini w Przemyślu. Za-, ądca u- 
kłsdow y Józef Blaustein w Niżankowicach. 
Audjencja układowa w  podpisanym Sądzie 10 
lipca 1930 godz. 1 1 .  Wierzytelności należy 
zgiosić do 6 lipca 1930. 6 1 .

Sąd okręgowy. 1 ' *“•
Przemyśl, 5 czerwca 1930. 6147

S i 66/30. Postępowanie układowe dłużni­
ka Arona Briiha w Radymnie zastanowiono. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 14 czerwca 1930. 6148

Sa 70/30. Postępowanie układowe dłużni­
ka Jakóba Heisteina w Przemyślu zastano­
wiono. 6149

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 15  czerwca 1930.

Sa 28/30. Postępowanie układowe dłużni- 
czki Anieli Rzeszoś w Przemyślu zastano­
wiono. 6150

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 5 czerwca 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 465/29. Edykt. Fed Płeśkun syn Danyła

1 Ireny urodzony 20 lutego 1882 w Litwinowie 
żołnierz 36 pp. b. anm:' austrjackiej dostał się 
z końcem wojny do niewoli włoskiej, skąd 
jeszcze r. 1918 pisj-wał do żony, od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Ogłasza się aby do 
6 miesięcy udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym a, jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 377*

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 7 kwietnia 1930.

T . 467/29. Edykt. Juda Haltm an syn A- 
brahama i G ittli urodzony w roku 1875 w 
Chochoniowie jako żołnierz 20 pp.,.zginąć 
miał w bitwie pod Mikołajowem w roku 19 14  
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Ogłasza się aby do 6 miesięcy udzielono Sądo­
wi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a 
jego się wzywa , aby dał znać o sobie. 5773 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 7 kwietnia 1930.

T . 484/29. Edykt. Mikołaj Jajecznik syn 
Jakóba i Aleksandry urodzony 22 grudnia 
1S85 w Wiśmowcząiku pobrany w 19 14  do 
20 pp. od 19 14  nie dał o sobie \>iaJomości. 
Ogłasza się aby do 6 miesięcy udzielono Są­
dowi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 5774 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 lutego 1930.

T . 501 29. Edykt. T ym ko Kupczak syn 
Teodora i Justyny urodzony 26 kwietnia 1888 
w Ceniowie, pobrany do wojska austrjackiego, 
roku 19 1 < i od tego czasu niema o  nim wiado­
me ści. Ogłasza się aby do 6 miesięcy udzielono 
Sądowi w Brzeżanach wiadomości o  zaginio­
nym, a jego się wzywa aby dał znać o sobie. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 21 marca 1930. ę77ę

T . 509/29. Edykt. Mozes Frankel urodzony 
5 czerwca 1883 z rytualnego małżeństwa 
Leiba Sterzera i Chaji Frankel w  Szutomeji po­
brany do wojska roku 19 14  służył w Brzeża­
nach 1 Nowem  mieście 19 14  niema o mm wia- 
domosci. Ogłasza się aby do 6 miesięcy udzie- 
Jono Sądowi lub adw. dr. Reichowi w Brzeża­
nach wiadomości o zaginionym. 5776

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 maja 1930.

T. I. 2. 27/30/4. Michał Stadnik 1 Iwan 
Stadnik obaj z Ustjanowej zaginęli jako emi­
granci w Am eryce. W zywa się o udzielenie 
wiadomości o nich do 12  miesięcy. Chodzi o 
uznanie ich za zmarłych. 9883

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanok, 16 maja 1930.

T. I. 2. 26/30/4. Teodor Byncz z Rudawki 
rymanowskiej zginął na wojnie. W zywa się o 
udzielenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zmarłego. 5884

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanok, 17  maja 1930.

T . 513/29. Edykt. Andrzej Szykieta uro­
dzony 3 grudnia 1880 w Hanowcach brał u- 
dzial w walkach na froncie włoskim roku 19 17  
i 1918 od tego czasu niema o mm wiadomo­
ści. Ogłasza się aby do 6 miesięcy udzielono 
Sądowi w Brzeżanach wi idomości o zag-nio- 
nym, a jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 4 marca 1930. 5778

T . 529/29. Edykt. Stach Barabulak uro­
dzony 4 maja 1890 w Horożance, jako żoł- 
n erz austrjacki zachorował na froncie w A l­
banii i miał tam roku 19 17  lub 1918 umrzeć 
w szpitalu, Ogłasza się aby do 6 miesięcy u- 
dziclono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa aby dał znać
0 sobie. ■ 5779

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 7 kwietnia 1930.

T. 530/29. Edykt. Jan Szwed urodzony 
w roku 1884 w Majdanie, jako żołnierz byłej 
armji austrjackiej, przebywał w roku 19 15 , 
chory w szpitalu wojskowym  w W icim u i 
wedle zeznań Karoliny Szwed miał tam 
umrzeć. Ogłasza „lę wezwanie aby do 6 im . 
sięcy udzielono Sądowi w  Brzezanach wiadomo­
ści o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał 
znać o sobie. 5780

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 marca 1930.

T . 13/30. Edykt. Józef Zabojak syn Onu­
frego i M arji urodzony 3 stycznia 1886 r. w 
Złotnikach walczył przeciw armji polskiej ro­
ku 19 19  w okolicy Brzeżan i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Ogłasza się aby do 
12  miesięcy udzielono Sądotej w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
ab)' dał znać o sobie. 17®1

Sąd okręgowy. _  ,  :
Brzeżany, 20 marca 1930.

T . 38/30/4. Ed) kt. Antoni Oleksiuk syn 
Pawja i Ahafji urodzony dma 22 maja 1891 w 
HajworónCe jako żołnierz 55 pp. bral udział 
w walkach na froncie rosyjskim r. 19 16  znaj­
dować się miał ciężko ranny w szpitalu wojs- 
skowym  w Gracu od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Ogłasza się, aby do 6 miesięcy u- 
dzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o  
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać O 
sobie. 578 2

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 2 kwietnia 1930.

T . 694/29. Piotr Sagański urodzony 1873 
roku w Ulhówku zginął jako żołnierz au­
strjacki. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie- 
I m o  v / . domości o nim Sądowi. 5 8 1 0

Sąd okręgowy.
L.wóv, 2) kwietnia 1930.

T . 512^429. Edykt. Jan Kapitan syn Wasyla
1 Kseni urpdzony 19 października 1884 w N o- 
wt-siółce, pobrany w roku 19 14  do wojska — 
wałczył na froncie włoskim i w 19 16  raniony 
ociamkiem granatu zmarł w Lazarecie polo- 
wym Ogłasza się aby najpóźniej do 3 miesięcy 
uczielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym. 5845

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 30 kwietnia 1930.

T . 97/30. Edykt. Stefan Dydyk^syn Dmy- 
U'a i A nny urodzony 15 sierpnia 1882 w Hino- 
w icach jako feldfebel armji austr., wcielony w 
r. 19 14 do 4 p. art. austr., walczył na froncie 
włoskim i rosyjskim dostał się do niewoli ro­
syjskiej skąd pisał w dniu 25 grudnia 1921 i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza 
się aby do 12  miesięcy udzielono Sądowi w 
Brzerzanach wiadomości o zaginionym. 5846 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 maja 1930.

T . 388/29. Edykt. Józef Zarzycki syn Ka­
rola i Anny urodzony 24 listopada 1898 w 
Tcustebabach odszedł roku 19 19  do wojsk 
polskich i od tego czasu niema o nim wiado­
mości. Celem uznania go za zmarłego, ogłasza 
się aby do 12  miesięcy od ogłoszenia udzielono 
Sądowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio­
nym. 5847

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 28 listopada 1929.
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Szczególny wielbiciel Edgara Poe.
W  B altim ore aresztow ano w  tych  

dniach Edm unda Fontaine, w ybitnego  
botan ika, a zarazem  gorącego w ie lb i­
ciela i gruntow nego znaw cę dziel słyn­
nego fantastycznego poety am erykan ■ 
skiego, Edgara A llana Poe (1809  -  
1849), w ehw ili, gdy usiłow ał w yciąć 
dłutkiem  jedną z głosek napisu, u- 
m ieszczonego na pom niku poety.

N apis ten zaw iera w iersz ze zna­
nego i w  przekładzie polskim  utw oru  
p oetyck iego, p. t. ,,K ru k “ , brzm iący, 
jak następuje: -„D ream ing dreams no 
m ortals ever dared to  dream b efore“  
(Śniąc sny, jakich n ikt ze śm iertelni­
k ó w  nie śmiał śnić dawniej).

Fontaine tw ierdzi, że napis ten nie 
jest zgodny z tekstem  orygin aln ym ,

w  k tó rym  nie pow iedziano „ m o rta ls 1, 
lecz „m o rta l“  t. j. u żyto  liczby po je­
dynczej..

T a  niezgodność z tekstem  o ry g r  
nalnym  tak trapi gorącego zw olen n i­
ka Poego, że m u spać nie daje. P osta­
now ił w ięc bądź co bądź usunąć ow ą 
głoską „s^ z napisu raz na zawsze, p o­
przednia bowiem  próba, z pow odu 
k tórej m iał także zatarg z policją, za­
m alow ania nienawistnego „ s “  farbą 
olejną, b yła  bezow ocna.

A m erykań sk i świat literacki ma 
nadzeję, że sąd, do którego  sprawę o 
uszkodzenie pom nika skierow ano, 
uniew inni „m ęczennika praw d y lite ­
rackiej i p iękn a".

Notowania giełdowe.
N O T O W A N IA  LW OW SKIEJ GIEŁDY 

ZBOŻOW EJ.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 25 czerwca.

Dolar w obrotach prywatnych zl. 8.89.
Dewizy utrzymują się na niezmienionym 

poziomie notowań.
Giełdę akcyjną cechuje ospałość i brak 

zainteresowania. Papiery dywidendowe w zu- 
pełnem zaniedbaniu. Notowano dolarówkę 
65.25, obligacje .5 prc. komunalne Banku K ra­
jowego 41.50.

Poiia tem zastój w transakcjach, przy u- 
trzymanci tendencji..

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
Lwów, 25 czerwca.

Pszenica i jęczmień bardzo poszukiwane. 
Również dla żyta i owsa większe zaintereso- 
winie. Zwyżkują w cenie pszenica, żyto, jęcz- 
rr eń, owicsf otręby, kasza hrccz-ana i pęcak. 
Inne artykuły utrzym ują się na dotychczaso­
wym  poziomie notowań. Tendencja w ytkn ie  
zwyżkowa, usposobienie ożywione.

Kursy ustalone na podstawie ccn rynko­
w ych : loco Podwoloczyska: pszenica krajowa 
dworska .*2.50—43.50, pszenica zbiorowa 40— 
4 1 , żyto malop. jednolite 16 — 16.50, żyto 
zbiorowe 14.50— 15, jęczmień malop. prze­
m iałowy 15.50— 16, jęczmień pastewny 14.50 
do 15, owies małop. 15.50— 16, otręby pszenne 
10.50-—1 1 , otręby żytnie 7— 7.50; — loco 
Lw ów : pszenica kraj .dworska 45— 46, psze­
nica zbiorowa 42.50—43.50, żyto małop. jed­
nolite 18.50— 19, żyto zbiorowe 17 — 17.50, 
jęczmień malop. przemiałowy 17-75 — 18-25, 
owies malop. 18— 18.50, otręby żytnie 8— 
8.50, otręby pszenne 1 1 .5 0 — 12, kasza jęcz­
mienna 39— 40, pęcak 39—40.

Inne kursa niezmienione.

za 100  kg loco stacja nada­
wania (paritas 200  km.)

pszenica dworska ex 192 ' . . 
pszenica zbiorowa ex 1929 « .
żyto jednol. ex 1 9 2 9 ...................

. żyto zbiorowe ex 1929 . . . .
jęczmień brow arow y...................
jęczmień przemiałowy . . . . .  
jęczmień pastewny . . . . . .
owies małop. ex 1929 . . . .
kukurudza .....................................
ziemniaki przemysł.......................
fasola biała • ...........................  .
fasola k olorctaa ............................

złotych

groch %  Victoria . 
groch polny . .
b o b i k ...................
wyka czarna . . . 
wyka szara . . . ,

len . . . . • •
łubin niebieski , 
rzepak ozimy ex 1929

kasza hreczana 50%  poi
kasza jaglana...................
kasza ęczmienna . . .
p ę c a k .................. ....
proso kraj.
makueby lniane . . . .
mak niebieski...................
mak s iw y ...............................
koniczyna czerw, natur.

od do
42-50 4 3 5 0
40*00 41-00
16 00 16-50
14*50 15-0J

15*50 1600
14-50 15-00
15-50 16-00
20-75 21-75

40*—

1 
1 

1 

l 
I

Ś

23-75 25-75
21-25 2225
19 00 20-00

6-00 7 0 0
4-50 5 - -

21-75 22-75
o o - o o 1 10-00

7-00 7 50
10-50 1 1 - -
4 5 ' - 4700

00-00 00-00
2 7 - 28-—

150*— 160*—
1 1 0 *— 12 0 *—

z 100  kg. J o co  wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 45 '—  4 6 '—
pszenica zb .o.-ow a................................42'50 43 55
żyto jednol. tx 1929   18‘50 19' —
Żyto zb io row e ......................................... 17'00 17'50
jęczmień przemiał...................................17'75 18'25
owies mai. ex 1929 .......................... 18'00 lb'5C
mąka pszenna 6 5 % .......................  71'00 72 00
mąka żytnia typ urzędowy . . , 33 00 34'CO
otręby żytnie . ................................  8 '— 8'50
otręby p sz e n n e ..................................... 11 '50  12' —

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 25 czerwca 1930 

Berlin 168'68'CO Czcrniowce 45'50
Budapeszt 123'80'00 Austr. kol. p. 38'05
Bukareszt 419-50 Goleszów 238'00
Kopenhaga 18922 Cement 83'00
Londyn 34*3708 Browary 110T.0
Mediolan 37 06 00 Alpiny 23 60
N. Jork 707T5 Berg u. Hut. 671'CO
Paryż 27'76 0U Pold. Hiittcn 122 00
Praga ?0'98'08 Pragcr Eisen 317 59
Warszawa 79*25'33 Rima 81'45
Zurych 137 00 00 Skoda 306'25
Renta majowa 1‘74 8 Siersza 12 75
Renta lutowa l -74'0 Silesia 4'35
Dunaj S Adria 92 80 Zieleniewski 30 30
Bankyerein 18'20 Apollo 38'25
Kompe-. 1 2 0 )  Nafta 28*00
Landerbank 24'00 Schodnie* 10'00
Lłnionbank 3'30 Rakszawa — *—
Kolej półn. 12-35 00 Bank Małop 0*15
Bodenkrtuit 94 (JO Fanto 0'95
Kreditanstalt 4760 ' Km pat^ 3*41
Hipoteczny 60 00 Galicja 23 00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁD A LW OW SKA
Lwów, 26 czerwca. 

N a Giełdzie akc. sytuacja bez zmiany, 
tendencja utrzymana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
Lwów, 26 czerwca. 

Na Giełdzie zbożowej większe zaintereso­
wanie dla zbóż, tendencja nadal zwyżkowa^ 
usposobienie ożywione.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 25 czerwca 1930 

Bank Dysk. 116’00 M odrzejów 10'50
tank Haudl. 110 00 Ostrowiec B. 55 00

Zw. Sp. Zar. 72 50 Starachowice 1625
Bank Polsk 168 25 Syndyk, roln. 10'00
Dąbrowa 50'00 Zieleniewski 53'00
Siła ’ światło 83LC Zawiercie 10 50
Spiess 101 ’00 Haberbusch 105'00
Warsz. cuk. 31'25 Borkowski 05*00
W ęgiel 45*00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 46 00 Siersza d. 29*50
-Jlpop Rau 25*00 Rudzki 18*50
Bank Zachód. 73*00 Spirytus 2 300
Firlei 30*00 W ysoka 235*25
4 %  pożyczka inwestycyjna H 1 '50  
5 %  pożyczka dolarowa 64 00 
5 %  pożyczka teonwersyjna 55*50

5°/,
6°/,

pożyczka kolejowa 1926 102 50 
pożyczka dolarowa 1920 76*—

7 %  pożyczka statulizacyjna 8 7 '—
10°/o pożyczka Kolejowa stabilizacyjna 55 75 
3 %  listy za3tawnt Banku G osp. Kraj. 94*00 
8%  iisty zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  oblig. Banku Gosp. Kraj. 9400

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 25 czerwca 1930

Dolary St. Zj. 8*88'05
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
W łochy

124*50*00 
233*75'Q0 

LSI'01 
212*7200 
26-4600 

239'72*00 
46*74*00

Franki fr
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szwajcarja
Wiedeń
Gdańsk (or.)

34 92-25 
358‘60*05 

43-35*00 
35*03*05 

5 '30 '?o  
172* 99 os  
125*70*oo 

1 7 J 'o

OGŁOSZENIA.

B u r s a d l a D z i e w c z ą t i m . F e i i t i i B o b e r s k i e l
w e  L w o w ie  —  P o n ia to w sk ie m u  11 
P R Z Y J M U J E  W P I S Y  i z g ło s z e n ia  n a  
r o k  1930/1 c o d z ie n n ie  o d  g-odz. 3 -5

SZENKL0WNA Piekarska 44.
Przygotowanie d o  e g z a m in u  p r a k t y c z ­
n e g o  nauczycieli szkół powszechnych, — 
ewentualnie przygotowanie do W y ż s z e g o  
E g z a m in u  N a u c z y c ie ls k ie g o  i historja, 
geografja, polskie, niemieckie —  o d  15  lip c a . 
In fo r m a c je  lis to w n e . — Dotychczas p r z e ­

s z ło  1 .5 0 0  a p r o b o w a n y c h .

POT nóg, rąk i pach
oraz niem iłą woń

usuw a

„ P O T O L  G R E C K I E G O "  Z KOGUTKIEM
w  pudełku z sitkiem. —
Sprzedają apteki i Jrogerje.

W Y K W IN T N Ą  BIELIZNĘ męską i damską 
z własnych i dostarczonych materjalów w y­
konuje Chary —  Lindego 9. s070 - i c

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.
FIR M A  J. A . B A C Z E W SK I unieważnia zgu­

bioną książeczkę rejestracyjną dla samocho­
du ,T ia t“  LW . 90396. 6105-3

U N IEW A Ż N IA M  zagubioną książeczkę w oj­
skową, wydaną przez P. K.. U. Grodno na 
nazwisko-»Stanis!aw Prawda, Szkoła Poli­
cyjna Mosty Wielkie. 6175-3

(Przedruk wzbroniony.)

C H A R T  P IT T . 55)

Krwawa północ.
Autoryzow any wolny przekład 

z angielskiego.
(Dokończenie.)

C erem onja zaślubin odbyła się, 
stosow nie do życzenia S iekierskiego, w  
sam o południe. A systow ała  p rzy  niej 
w  kom plecie załoga „W id m a ", oraz 
biali gw ardziści, ja k o  św ita honorow a 
z A leksandrem  K o reck im  na czele. N ie  
brak ło  grom adki m ieszkańców  tu n dry, 
zw abionych  weselną w rzaw ą białych  
ludzi.

B lokh auz był za ciasny, żeby po­
m ieścić całe to zbiegow isko, wobec 
czego w yszli w szyscy na dw ór.

Przyszła  kolej na składanie ż y ­
czeń. Lear C ane w ystąp ił z tłum u i u- 
ścisnął rękę kuchcika.

—  T w o je  zawsze na w ierzchu  —  
rzekł ze śm iechem . —  M am  nadzieję, 
że pozbędziesz się sw oich w ad, bo 
p rz y k ro b y  mi b y ło , żeby ta śliczna 
panienka miała pożałow ać swego w y ­
boru.

—  W szystko  w  porząd ku , panie 
C ane —  odparł kow b o j. —  C z y  nie 
m ów iłem  kap itanow i, że już jestem na 
dobrej drodze?

—  Przyp om inam  sob'e —  zaw ołał 
kapitan , ustępując miejsca innym  —  
ale zaraz potem  splatałeś mi fig la  z 
tem  porw aniem .

—  N a w ojn ie i w  m iłości w szystko  
uchodzi —  zachichotał Polak. —  A le 
ta nasza aw anturka była i jedneni i dru- 
giem.

Podszedł oficer.
—  Pew nie nas teraz opuścisz, —  

rzekł, z łożyw szy  życzenia. —  N iech ci 
bogow ie sekundują!

—  W idzisz, Ja ck , to  jest taka spra­
wa. D obrze mi bvło  z w am i, ale T u n ia  
życzy  sobie, żebym  w ziął się do czegoś 
określonego, a to m ogę zro b ;ć ty lk o  
w m ojej O jczyźnie. M oja mała uparła 
się, że jestem  człow iekiem  z głow ą i 
nie m ogę jej tego w ypersw adow ać.

D zień upłynął na zabawie, jedze­
niu i piciu, ale potem  przyszła noc.

W  obozie na w ybrzeżu  czekali pod 
strażą jeńcy. W szystk im  darow ano w i­
nę, o ile będą się spraw ow ać dobrze w 
pow rotnej drodze.

D oraźnie ukarany miał b yć ty lk o  
Stidel. O  półn ocy m iano go rozstrzelać.

W yp ro w ad zo n o  przed dom  ska­
zańca. N ap rzeciw  ustaw ili się szeregiem 
żołnierze. B lask lam py rozśw ietlał nie­
w ielkim  kręgiem  ponurą scenę.

Przez tłum  przecisnął się K ró tk i 
M c Cabe i u lokow ał się naw prost N o r-  
guda, stojącego w  bram ie blokhauzu. 
T o w arz yszy li mu dw aj członkow ie 
K om itetu  Praw a i Porządku. D ługoróg 
A llen  trzym ał w  ręku  p ow róz, zakoń ­
czon y pętlicą.

—  T en  człow iek należy do m nie —  
rzekł K ró tk i, w skazując palcem  na

Stidela. —  W  N o m e zarzuciliśm y m u 
stryczek  na szyję, ale nam uciekł. P o­
goniliśm y za nim na Syberję. Pow inien 
um rzeć od pow roza. T a k ie  jest nasze 
praw o.

—  Został skazany na śm ierć przez 
rozstrzelanie —  takie jest praw o w o j- 
n -* —  zaprotestow ał K oreck i.

—  N ie m acic praw a mieszać się w  
nasze spraw y —  rzekł K ró tk i. —  T en  
człow iek jest A m erykan in em  i um rze 
od am erykańskiego stryczka. W y k o n a ­
m y w y ro k  tutaj przed fortem , żebyście 
w idzieli, że nie b y ło  żadnej fuszerki.

Z  kolei z tłum u w y n u rz y ł się 
Skookum  Joh nn ie i odepchnął na*bok 
łudzi P raw a i Porządku.

—  Stidel należy do m nie! —  k rz y ­
knął, potrząsając m orderczą bronią. —  
Skookum  zabić iego nożem .

—  W yn oś się stąd z tym  tasakiem , 
czarny djable, bo rozbiję  ci szczękę! —  
i vk n a ł D ługoróg . —  Biali wieszają ska­
zańców , a nie zarzynają.

—  On zabił m oj ojciec —  nożem .
Z  tem i słow y o gro m n y tubylec o-

depchnął hodow cę bydła z taką ła tw o ­
ść ia j a k b y  m iał do czynienia z m alem  
dzieckiem .

—  Stidel zabić nożem  i teraz on 
um rzeć od nóż —  takie jest praw o P ó ł­
nocy.

—  P rzypom inam  cię sobie —  ode­
zw ał się D aw son. Jesteś synem  N ie d ź ­
w ie d z i  R iye ra . N asz  wy rok p o w i­

nien cię zadow olić, bo przecież chce­
m y go powiesić za to, że zabił tw ego 
ojca.

—  Zabić ojca nożem  — musi um ­
rzeć od noża —  pow tórz) ' uparcie 
Joh nn ie.

W ystąp ił K oreck i. T rzeb a  było  
ten spór załagodzić.

— Schow aj ten nóż —  rozkazał. 
—  Z w ażyw szy  na to, że ci ludzie ści­
gają swego skazańca od N om e, jestem  
zm uszony przekazać go w ich ręce. 
Powieszą go za zabicie tw ego ojca i 
w szystko  będzie w  porządku.

Stidel został podp row adzon y pod 
drzew o. D ługoróg A llen  zarzucił m u 
na szyję stryczek, k tó ry  drugim  koń ­
cem um ocow ał na gałęzi.

—  Jeszcze dw ie m inu ty —  rzekł —  
patrząc na zegarek. .— U w ażać na sy­
gnał!

K ró tk i M c C abe postąpił k ro k  na­
przód, aby na dany znak usunąć k o p ­
nięciem skrzyn ię z pod nóg Stidela.

N agle rozległ się triu m faln y  o k rz yk . 
W  cieniu zam igotało  stalow e ostrze i 
zary ło  się w plecach Stidela.

K toś rzucił się do ucieczki, k tóre; 
n ikt zresztą nie usiłował przeszko­
dzić.

Spraw iedliw ości stało się zadość 
i m orderca tu n d ry  zginą! na m ocy 
niepisanego praw a krw aw ej Pó łnocy.

K O N IE C .

C e n a  o g ło a z e ń i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 -łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 $  gr.f za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w fiadeałafMm 
i nekrologii 4 0  g r ,(  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym I paski na stro6*cach tekstowych 6 0  gr.|  no kronice SO gr. aa 1-azej (pod nagłówkiem) lO g T .  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , l  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5 ’ g r . Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł .  tekstowi 6 0 0  z ł .,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  s l .

Ogłoszenia 'P Keljiry c zn e  c y fr o w e  6 0 % , zamiejscowe 30%  droższe.

•D rukirnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 ,  telefon 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


